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W YCHODZI —  
CO NIEDZIELĘ.

PR EN U M ERA TA  
W  KRA KO W IE 

W Y N O SI:

D O K O Ń C A R O K U  
4  KORONY.

N U M ER PO JE­
DYNCZY 20 h.

20 C E H T I M Ó W , 20 F E -  
n i a ó w ,  10 K O P . L i c e R A C K i  i S P O Ł e ę z r i Y .

•W YCHODZI —  
CO NIEDZIELĘ.

PR EN U M ERA TA
ZAM IEJSCOW A

W YNOSI:

D O K O Ń C A R O K U  
5 KORON.

Z A G RANICĄ —  
5 M H R E K , 5  P R H M - 
K Ó W  H L B O  2 R U B L E .

Za kilkanaście dni reprezentanci pol­
skich i chrześcijańskich rękodzielników n a ­
szego kraju  s tan ą  na  czeskiej ziemi, w sercu 
tej słowiańskiej bojującej dzierżawy, aby 
w obliczu wiekowych pam iątek  dziejo­
wych bratn iego narodu  stwierdzić pono­
wnie pokrew ieństw o ducha i myśli polskiej 
i czeskiej, aby w naradach  nad  w spólną 
p racą  dla wspólnego przyszłego dobra 
utrw alić ideę słowiańskiego b ra terstw a i 
w spólnej naszej przyszłości. Zjazd ręko­
dzielników słowiańskich z całej Austryi, 
k tóry  się odbędzie w P radze z końcem 
września b. r. jest jakby  odpowiedzią na

dniu, pow ołując się n a  swój (dość w ąt­
pliwy) słowiańsko - polski patryotyzm , a we 
Lwowie ze strony, sław nych n a  cały św iat 
ze swej głupoty i zacofania, kołtunów , zde­
m oralizow anych przez żydów i naszych 
dem okratów  wysługujących się żydom na 
wyskoki.

Głosy, jakie słyszeć się dały n a  wiecu 
rękodzielników we Lwowie przeciw zja­
zdowi w Pradze, są po p rostu  czemś nie- 
słychanem . W szak jakieś indyw iduum  a r­
gum entow ało, że zbliżenie się polskich rę­
kodzielników do czeskich nie jest wskaza- 
nem  dlatego, poniew aż Czesi są ekonom i-

Z a m e k  k ró lew ski i k a te d ra  n a  H ra d c z y n ie .

zeszłoroczny zjazd rękodzielników w W ie­
dniu, gdzie najwyższem  praw em  były 
interesy niemieckiego rękodzielnictwa a 
przew odnją zasadą stary  duch centralizm u 
tym  razem  ustrojonego w piórka pracy 
społeczno - samodzielnej.

Słowiańscy rękodzielnicy i mieszczanie 
w A ustryi mieli i m ają święty obowiązek 
nietylko zaprotestow ania przeciw narzu­
caniu  krajom  i społeczeństwom  o różnej 
kulturze i różnym  stopniu industryi cen- 
tralistyczno - niemieckiego ustaw odaw stw a 
przemysłowego, ale także obowiązek oka­
zania własnej żyw otności, poczucia siły 
i mocy własnej i chęci radzenia o sobie 
sam ych wedle wym ogów, w łasnych potrzeb 
i interesów.

To też z radością w itam y ideę słow iań­
skiego zjazdu rękodzielników w Złotej P ra ­
dze z radością tem  większą, że zjazd ten  
m a  rodzinną i chrześciańską cechę, nie 
za tru tą  ani zgubnym  posiewem  żydowstwa 
an i niszczącem tchnieniem  germ ańskiej 
zachłanności.

Chrześcijański i narodow y charak ter 
zjazdu, nie dziw, że wywołał liczne p ro te­
s ty : w  Krakowie ze strony tych sam ych, 
k tórzy z hałasem  i przesadą protestow ali 
przeciw  zjazdowi rękodzielników w W ie­

cznie potężniejsi, tym czasem  zdrowy chłop­
ski rozum  wskazuje, że zbliżenie się zgo­
dne i braterskie, społeczeństwa ekonom i­
cznie słabszego do ekonomicznie silniejszego 
dla celów pracy produkcyjnej, dla podnie-. 
sienią poziom u wytwórczości, w łaśnie tylko 
tem u słabszem u społeczeństwu może wyjść 
n a  korzyść. To sam o indyw iduum  prawiło 
o niebezpieczeństwie m ajoryzow ania n a ­
szego przem ysłu przez przem ysł czeski 
w chwfli, gdy faktycznie w yroby galicyj­
skie już nie m ajoryzow ane ale Wprost zni- 
hilow ane zostały przez w iedeńsko - żydo­
w ską tandetę. Cóż jednak  robić — gdzie 
drw a rąb ią , trzaski lecą. Zdem oralizow a­
nym  i głupim  dziwić się trudno , trzeba 
ich żałować, naw racać, rozświetlać ich 
zakute pałki a tym czasem  kroczyć nieu­
straszenie i w ytrw ale po raz obranej d ro ­
dze przekonania i narodow ego obowiązku 
z ufnością we w łasne siły i moc dobrej 
woli. »

To też całem u polskiem u patryotyczne- 
m u m ieszczaństwu, k tóre ochotnie wyciąga 
rękę ku życzliwym pobratym com , należy 
się serdeczne uznanie za ten  pierwszy w a­
żny krok ku zespoleniu ekonomicznych sił 
słow iańskich ludów  w  Austryi, przeciw 
żydowsko - niemieckiej spekulacyi, p racu ją ­

cej od la t dziesiątek nad  zrujnow aniem  
zwłaszcza polskiego rękodzielnictwa.

„Głos" dzisiejszy podaje kilka widoków 
złotej Pragi, bratniej słowiańskiej m etro­
polii w Austryi, rów nie pow ażnej, pięk­
nej, rzewnej i dum nej dziejową przeszło­
ścią jak  nasz ukochany p rastary  Kraków.

Godzi się uczcić stary  słowiański nad- 
wełtawski gród przypom nieniem , bodaj 
w  ogólnych zarysach, znam ienitych m o­
m entów  z jego przeszłości, k tó ra  przyl­
gnęła z całym m ajestatem  cichego cier­
pienia i rozgw arnych tryum fów  do starych 
ścian m urów , domów, kościołów, do ka­
m ieni i drzew, tej przeszłości, której duchy 
cichemi nocam i płyną z tajem niczym  sze­
lestem między niebem  a ziemią albo gw a­
rzą m łodym  patryotycznym  duszom rycer­
ską pieśń z fal w artkiej W ełtaw y.

W edle podan ia  założyła złotą P ragę 
w VIII wieku po Chr. pierwsza księżna cze­
ska Libusza. Był to  pierw otnie obronny 
zamek n a  W yszehradzie; odtąd też obrali 
sobie P ragę za stolicę czescy kniazie a pó­
źniej królowie. Już w 11 wieku wcisnęli 
się do Pragi Niemcy i na  miejscu dzisiej­
szego niższego nowego m iasta założyli 
sw oją kolonię, ukradłszy, jak  zwykle, rdzen­
n ą  słow iańską ziemię, ażeby później łgać
0 „historycznych niemieckich p raw ach ”. 
W  roku 1235 część P rag i zw ana „starem  
m iastem " otrzym ała praw o m agdeburskie, 
postaw iono w arow nie i w roku 1257 obw a­
row ano również t. zw. „m ałą stronę". 
H radczyn natom iast trw ał jako siedziba
1 dzierżawa królewska. S tare  m iasto w kró t­
ce zaczęli zalew ać żydzi, w zm acniając jak  
wszędzie przeciwtubylczy żywioł nie­
miecki.

Król O ttokar II. z zapałem  stara ł się 
o powiększenie i upięknienie Pragi jako 
stolicy kraju, on też przebudow ał i roz­
szerzył stary  zamek królewski. W  roku 
1348 cesarz Karol IV. założył dzielnicę 
„nowe m iasto" i wyposażył ją  w liczne b u ­
dowle, kościoły i klasztory. Tenże sam  
cesarz Karol IV. w ybudow ał now y zamek 
królewski na  Hradczynie, w  roku 1344 
położył kam ień węgielny pod arcydzieło 
gotyku, katedrę św. W ita. Karolowi IV 
zawdzięcza P rag a  utw orzenie arcybiskup- 
slw a oraz założenie uniw ersytetu  w  roku 
1348.

P onad  uroczą kotliną w śród wzgórz, 
gdzie legła na  chlubny by t dziejowy złota 
P raga, szalały często groźne i ciężkie n a ­
wałnice krw aw ych bojów  i w ojen dom o- 
mowych. To też padały  i w staw ały ko­
lejno z gruzów  pom niki chwały i wielkości 
narodow ej, a  w staw ały coraz piękniejsze, 
okazalsze, coraz bardziej św iadom e tło- 
macze narodow ej czeskiej idei.

W  roku 1410 podczas w ojen husyckich 
uległa m ała  strona  praw ie zupełnem u 
zniszczeniu, tożsam o stało się z zamkiem 
wyszehradzkim w roku 1420 po bitwie 
n a  t. zw. polach Pankracego. Ten sam  
rok pam iętny jest zwycięstwem Zyżki 
i jego fanatycznych, patryotycznych za­
stępów  nad  knechtam i cesarza Zygm unta. 
W roku 1424 wkroczył Żyżka do Pragi, 
która sam a m u się poddała a fanatyzm  
religijny nie tak łatw o dał się pow strzy­
m ać w jego żywiołowych w ybuchach. W ięc 
też ucierpiała wiele złota P raga!

I)o najwyższego stopnia rozkwitu wzbiła 
się P rag a  za czasów Jerzego z Podiebradu 
i za królów z naszej jagiellońskiej dyna- 
styi. Za R udolfa II i Macieja (1576— 1619) 
była P rag a  jakoby stolicą m onarchii 
habsburskiej. W  Pradze też wzięła swój 
początek w ojna trzydziestoletnia (od w y­
rzucenia oknem  na  ulicę przez w zburzony 
tłum  nam iestników  cesarskich). Dnia 8 
listopada 1620 o milę od Pragi n a  Białej 
Górze rozegrała się sław na w dziejach 
m ordercza bitw a między Fryderykiem  V 
z P a la tynatu  a cesarzem Ferdynandem  II 
h ab sb u rsk im , zakończona zwycięstwem 
ostatniego a w ślad za tem  zdobyciem 
Pragi. Bitwa ta  dla przyszłych dziejów 
czeskich m iała niepospolite znaczenie; 
pad ła tam  praw ie cała szlachta czeska, 
co oddziałało niezawodnie korzystnie n a  
jednosta jny  i jednolity  rozwój idei pa­
tryotycznych, które zwykle tam u ją  zbyt 
jask raw e przeciw ieństw a klasowe.

Później wrzały jeszcze około P rag i 
w o jn y : austrjacka sukcesyjna, podczas 
której (w roku  1714) zdobyli P ragę F ra n ­
cuzi i Baw arow ie i w ojna siedm ioletnia 
(1757), w której cesarz Fryderyk Wielki 
oblegał w P radze księcia K arola L ota- 
ryńskiego.

Z końcem m aja  1848 zebrał się w 
P radze pierwszy powszechny kongres sło­
wiański. Polaków  reprezentow ali: F ran ­

Most Karola w Fradze, widok na Hradczyn.
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ciszek Sm olka i ks. Lubomirski. O brado­
w ano już wówczas •n ad  kwestyą sojuszu 
ludów  słowiańskich przeciw Niemcom. 
Kongres ten  atoli obrad  do końca nie 
doprow adzi!; w ybuchła rew olucya uliczna 
w  dniu 11 czerwca w  P radze położyła 
kres teoretycznym  dysputom . Na ulicach 
P rag i w ołano w ów czas: Śmierć Niemcom, 
niech żyje lud czeski, niech żyje Sło­
wiańszczyzna ! “

W ojska austryackie pod wodzą W in- 
dischgratza bom bardow ały  wówczas P ragę 
przez 48 godzin.

Dzisiejsza P rag a  jest wielkiem m iastem , 
trzeciem  z rzędu w całej m onarchii, (W ie­
deń, Peszt, P raga) siedliskiem nadzwyczaj 
ożywionego ruchu  naukow ego i literackiego, 
ogniskiem kulturnego życia Czechów a 
przytem  praw dziw em  sercem czeskiej Oj­
czyzny. Obok tego pod względem ruchu  
przem ysłowego i produkcyjnego P raga  
je s t perłą m onarchii. W  mieście tem 
wszystko m a cechę narodow ą i pa tryo- 
tyczną, wszystko tam  jest św iadom e i silne 
w  sobie, zahartow ane w  walce, do walki 
gotow e w obronie swoich p raw  przeciw 
niemieckiej inwazja. P oby t w P radze bo* 
daj kilkudniowy napełn ia  zwłaszcza nas 
Polaków , otuchą, dodaje odwagi, budzi 
z uśpienia, drzem iącą często w  ucisku 
codziennych w alk i trudów , polską du­
s z ę . . .

P rag a  w raz z przedm ieściam i liczy 
358.162 m ieszkańców z tego je s t. 5/6 
Czechów a  tylko 1/0 Niemców do których 
oczywiście przyznają się wszyscy żydzi. 
Cóż zatem  m ówić o bezczelności tych 
Niemców, którzy m ają  duże pretensye 
do rządzenia się w Pradze!? — Sam e 
m iasto m a 182.530 mieszkańców : 14-6.066 
Czechów, 27.125 Niemców i 17.635 ży­
dów.

O zam ożności stolicy czeskiej niechaj 
dadzą w yobrażenie niektóre cyfry pocho­
dzące z r. 1893 a odnoszące się do gm in­
nej gospodarki. Dochody wynosiły w tym  
roku [7,568.015, wydatki 8,295.579, dług 
gm iny w raz z długiem funduszu szkolnego 
17,978.964, czysty m ajątek gm iny 5,471.682 
złr. Z w ydatków  w y p ad a ło : n a  zarząd m ia­
sta  624.427, na  cele w spierania ubogich 
698.775, na cele s z k o l n ic t w a  1 , 4 3 8 . 4 8 5  
z ł r . !  T a ostatn ia  cyfra jest kluczem do 
rozw iązania zagadki w jaki sposób lud 
czeski do niedaw na jeszcze praw ie zupełnie 
przez Niemców zduszony, wzmógł się tak 
n a  siłach, że dziś jest najsilniejszym i n a j­
więcej św iadom ym  ludem  słowiańskim 
w Austryi.

Pam iętam  zawsze i na  zawsze cichy 
w iosenny dzień, w którym  po długiej 
tułaczce za granicą, sm utny niejednym  
zawodem  jak i zgotowało życie rozigranej 
młodzieńczej fantazyi, cichy pragnieniem  
ujrzenia swoich —  zatrzym ałem  się w  prze- 
jeździe w złotej P radze. N ieopisana rzew­
ność ogarnęła wszystkie władze mej duszy, 
w otoczeniu wartkiego słowiańskiego życia 
i myślenia, poczucie braterstw a z ludem  
czeskim i siły płynącej z tego pobra tan ia  
wydało m i się ideą wielką; ideą przy­
szłości, k tóra  spiżem zasłoni piersi sło­
wiańskich ludów  przed m ętną  falą n ie­
mieckiej przemocy i niemieckiej kultury.

I kiedy przebiegałem w blasku, jasnego 
wiosennego słońca po ulicach i uliczkach 
złotej Pragi, nie opuszczała m nie an i na 
chwilę ta  myśl piękna, bogata  i silna 
w sobie...

Słońce zachodziło — siwe mgły o tu­
lały złotą P ragę, a urocza W ełtaw a ty ­
siącem barw  się stroiła n a  pożegnanie 
dnia...

Przypom niałem  sobie wówczas jak  
teraz  ow ą przepiękną legendę, tak  p o ­
dobną naszej o męczeństwie św. S tan i­
sław a !

Czyż słowam i legendy nie przem aw ia 
do nas wielka idea narodow ego życia? 
R zucają ty rany  w nurty  rzek, o głazy 
więzień i n a  płonące stosy głosicieli praw dy 
i sprawiedliwości, zam ykają u sta  prorokom  
ludu kam ienną pieczęcią śmierci, a  przecież 
żyją prorocy i żyje icli p raw da i mówi 
milczeniem swojem  wszystkim pokoleniom, 
czem są i czem być pow inny... W  nurty  
W ełtaw y rzucony tru p  bożego m ęża nie 
ożył... ale n ad  jego głową zajaśniało pięć 
złotych gwiazd...

się z duszy cicha jak aś  radość, że nasz 
stary, piękny, sm ętny Kraków m a tak ą  
uroczą, dum ną siostrzycę — złotą Pragę!

D r. W łodzim ierz Lewicki.

Muzeum króla czeskiego w Pradze.

W ieczorem tegoż dnia w racając z H rad - 
czynu zatrzym ałem  się n a  moście K arola, 
obok tablicy oznaczającej miejsce, skąd 
św. Jan  N epom ucen miaJ być na okrutny 
rozkaz króla W acław a zrzucony do W eł­
taw y. W edle legendy zwłoki św. patrona 
Czech nie zatonęły a pięć złotych gwiazd 
otoczyło wiankiem  głowę świętego m ę­
czennika.

Długo nie mogłem oderw ać oczu od 
widoku m iasta zapadającego w  m rok nocy 
i odb lasków  zachodu gasnących n a  niebie 
i n a  ziem i; wsłuchiwałem się w szum 
fal pod m ojemi stopam i... tyle już  dziejów, 
tyle łez i krwi uniosły ze sobą te  fale!

Myśli m oje spłynęły w  serdeczny, 
zgodny hym n z tem  wszystkiem, co m nie 
otaczało, a przez rozrzewnienie przebijała

Epopeja Grunwaldu.

D ruk w spaniałej powieści H enryka 
Sienkiewicza na  tle grunwaldzkiego pogro­
m u je s t już  ukończony. Za kilka dni 
opuści już prasę wielkie dzieło znakom i­
tego p isarza i będzie się mogło znaleść 
w  rękach wszystkich. W  jednym  z n a j­
bliższych num erów  pomieścimy krytykę 
„Krzyżaków“. Dziś dajem y czytelnikom 
dw a piękne urywki tekstu powieści,; wraz 
z ilustracyam i do nich, w ykonanem i przez 
Batowskiego.

Oto w spaniały ustęp o w alce polskiego 
rycerza Ju ran d a  z przem ocą krzyżacką. 
Córkę Ju ran d a  Danusię porw ali Krzyżacy, 
aby  zemścić się w  ten  sposób na  Ju ra n ­
dzie, który był postrachem  krzyżackiej 
czerni. Ju ran d  udaje się osobiście do 
Krzyżaków, upokarza się i b łaga o to, 
aby oddali m u córkę:

„W stawszy z klęczek Jurand , szedł zgięty 
we dwoje ku Danveldowi, jakby  • chciał 
m u  objąć ko lana; oczy błyszczały m u 
praw ie szaleństw em , a głos łam ał m u się 
naprzem ian  bólem, trw ogą, rozpaczą i gro­
źbą. D anveld zaś, słysząc wobec w szyst­
kich zarzuty zdrady i oszustwa, począł 
parskać nozdrzam i, wreszcie • gniew b u ­
chnął m u na  tw arz, jak  płomień, więc 
chcąc do reszty zdeptać nieszczęśnika, 
posunął się również ku niem u, i pochy­
liwszy się do jego ucha, szepnął przez 
zaciśnięte zęby:

— Jeślić ją  oddam  — to z moim 
b ę k a rte m . . .

Lecz w tej sam ej chwili Ju ran d  ry­
knął jak  b u h a j : obie jego dłonie chw y­
ciły D anw elda i podniosły go w górę- 
W  sali rozległ się jeszcze przeraźliwy 
krzyk: „Oszczędź!!" — poczem ciało kom - 
tu ra  uderzyło z tak  straszną siłą o ka­
m ienną podłogę, że mózg z roztrzaskanej 
czaszki obryzgał bliżej stojących Zygfryda 
i R otgiera.

■Jurand skoczył ku bocznej ścianie, 
przy której stały zbroje, i porw aw szy 
wielki dw uręczny miecz, ru n ą ł ja k  burza

„Psubraty^.
Powieść na tle stosunków  współczesnych.

(Ciąg dalszy.)

— N aturaln ie wysłaliśmy najzdolniej­
szych ajentów  natychm iast — mówił ko­
m isarz ; — zdawało się, że m am y oba 
ptaszki w ręku. Niestety okazało się, że 
są  one więcej przew idujące niż się spo­
dziewaliśmy. N a dom iar złego, wszystko 
nam  zepsuł Bank, który oświadczył, że 
poniew aż przestępstw a osób m ających 
podnieść depozyt, nic ze sp raw ą tego de­
pozytu  w spólnego nie m ają, przeto jedy­
nie pod  tym  w arunkiem  gotów  jest oddać 
n am  je  w ręce, jeżeli aresztow anie doko­
nane zostanie po za obrębem  gm achu 
bankow ego i dopiero po podniesieniu de­
pozytu ; m usieliśm y się na  to zgodzić radzi 
nie radzi — za późno spostrzegliśm y się, 
że w łaśnie n a  tej uprzejm ości naszej 
zbudow ano cały p lan  ucieczki.

— A więc uciekli! zawołał Opowski, 
którem u nagle w tej chwili przez myśl 
przeszło tylko to, że piękna Janinchen 
m a obecnie w ręku okrągły milion i że 
będzie szkoda, jeśli ten  milion przepłynie 
przez ręce innego mężczyzny.

— T ak, panie, uciekli, szkaradnie ucie­
kli. My m am y w  ręku tylko jednego fak­
to ra  oraz w ynajętą p an n ę  z ulicy. Ludzie 
ci zostali podsunięci przez nieznajom ego 
źydka do podniesienia pieniędzy n a  pod­
staw ie legitym acyj Gottlieba Mullera oraz 
Izabelli F in lander. Tajem niczy żydek to ­
warzyszył im niepostrzeżenie do Banku, 
odebrał od nich natychm iast przy k an to ­
rze pieniądze i legitymacye tak  zręcznie, 
że tego ajenci czuw ający w sali nie spo­
strzegli i znikł jak  kam fora zanim zdą­
żyliśmy pochwycić tych, których możem y 
u karać  tylko krótkim  aresztem  za pod­
szywanie się pod  cudze nazw iska i legi­
tym acye.

— I cóż opow iadają aresztow ani! 
Przecież trudno  uwierzyć, aby żydek który 
ich w ynajął, był im całkiem nieznajom y.

— A  jednak  zdaje się że tak  jest. 
F ak to r dostał z góry 500 reńskich hono- 
raryum , z czego pannie  dał trzydzieści. 
Owe trzy  dziesiątki znaleźliśmy przy n ie j; 
w  m ieszkaniu faktora, po za obiciem, 
odnaleźliśmy pięć setek. Z tego cośmy 
zdołali stwierdzić przez śledztwo, istotnie 
kilka dni tem u, zjawił się u  aresztow a­
nego człowieka obcy m u żydek, i konfe­
row ał z nim  godzinami. Dobijali zapewne 
targu  o załatwianie interesu. Wszelkie 
jednak  usiłow ania znalezienia śladów tego 
żydka nie zdały się n a  nic. F ak to r opo­
w iada nam  jedynie, że chciał się z w ła­
snej ciekawości dowiedzieć kto to mogli 
być ci państw o, którzy pieniędzy sami 
podnieść nie chcą. Śledził więc pewnego 
dnia owego żydka i widział jak  wchodził 
do jednego z pałaców  na  Parkringu. 
U odźwiernego dowiedział się, że istotnie 
w tym  pałacu mieszka! p an  Gottlieb 
Muller z c ó rk ą ; w ten sposób trafiliśmy na 
ślad mieszkania, które już zastaliśm y opró­
żnione. Państw o  w yjechali w łaśnie dzień 
przedtem  za granicę. Od służby nie wiele 
mogliśmy się dowiedzieć prócz tego, że 
ów nieznajom y żydek był jakim ś nibyto 
nauczycielem, który przychodził n a  jakieś 
lekcye; relacye zaś o innych gościach 
Mullerów nie przedstaw iały nic ciekawsze­
go ani znam ienniejszego. Dla bezpieczeń­
stw a poleciłem dostawić każdego, ktoby 
się w  najbliższych dniach o Mullerów 
pytał. To było pow odem  nieprzyjemności, 
jak ą  p an u  m usiałem  zrobić, przewidując, 
że w yjazd za granicę nastąp ił bez uw ia­
dom ienia znajom ych....

— W spom niałeś pan  o tem  także że 
Gottlieb M uller jest posądzony o zdradę 
stanu. Cóż to  je s t takiego?

— A, to  je s t najświeższe. W edług 
zeznań służby, M ullerowie odjechali na  
pociąg berliński. Pchnęliśm y więc natych­
m iast agenta, aby jechał ich śladem. Ślad 
prow adził do naszego B erlina i tu się 
urw ał. Ale za to  o osobie G ottlieba Mullera 
dowiedział się nasz agent od berlińskich

towarzyszy zawodu, tylu ciekawych szcze­
gółów, że rzuciły one zupełnie now e św ia­
tło na  zapom nianą już spraw ę sprzedaży 
tajem nic wojskowych, w której jak  się 
teraz dopiero okazało, Muller odegrał 
głów ną rolę. Ale jestem  w tej spraw ie 
zm uszony do absolutnej tajem nicy....

— To m nie tylko dziwi, —  rzekł Opow­
ski — że Miillew mieszkał przez czas tak 
długi w W iedniu pod  w łasnem  ńazwiskiem. 
Jakże to  mogło być skowo mieliście z w m ó -  

coną już  n a  niego uwagę, jako n a  w spól­
nika Finlandewowej przy spwawie depo­
zytu w U njonbanku?

— Mullerów w W iedniu jest ogrom ne 
m n ó stw o ; p an  Gottlieb zaś był n a  tyle 
ostrożny, że n a  m eldunkowej karcie podał 
inne im ię: „Gustaw Muller, kapitalista, 
z córką". Gdyby naw et w padła nam  w 
ręce ta  karta , nie byłaby nas niczem 
uderzyła. Ale ta  kartka naw et wcale nie 
była w biurze krym inalnem , mimo, iż 
swego czasu, w ydane było zarządzenie, 
aby m eldunki wszystkich Mullerów bez­
zwłocznie nam  kom unikować. Oficyał miał 
za dużo z tem  roboty i po kilku tygod­
niach dał pokój. To nie tak  łatw o, panie, 
złapać złoczyńców, jak  się to ludziom zdaje...

Opowski w racał z b iu ra  kom isarza 
policyi głęboko zamyślony. Odczuwał głę­
boki żal do Janinchen, że m u tak  mało 
okazała ufności. Pow tarzał jednak  ze złością, 
uderzając laską o kam ienie t ro to a ru : 
„A to kanalje! A to  łotwy!" Od czasu 
do czasu przebiegł m u tylko po tw arzy 
błysk radości i uśm iech szczęśliwy. Myślał 
w tedy o tem, że księżna S tarosłupska będzie 
um iała być m u wdzięczną za zatrzym anie 
w tajem nicy całej tej kom prom itującej hi- 
storyi, i obliczał już cyfram i zyski, jakich 
się po tej wdzięczności spodziewał.

W  hotelu czekała Opowskiego now a 
niespodzianka — tym  rażeni — przyjem na. 
Zastał na stole list i pudełko. Otworzywszy 
list, zaraz pb pierw szych słowach zrozu­
miał, źe list jest od Janinki. List brzm iał 
jak  następu je :

„Interesa nasze ułożyły się w  ten  
sposób, że zmuszeni jesteśm y wyjechać 
z W iednia dość niespodziewanie i nagle

i że nie możem y podać p an u  naszego 
adresu. Niewiem naw et, czy się kiedykol­
wiek z sobą zobaczymy. Sym patya, jak ą  
p an  mi okazywałeś, ujęła m nie wszakże 
tak bardzo, że trudnoby  mi było rozstać 
się z p a n e m , bez kilku słów poże­
gnania.

„Ofiarowywałeś mi p an  swoje naz­
wisko. Nie m ogłam  go przyjąć, poniew aż 
mógłbyś p an  mieć kiedykolwiek pretensye 
do księżnej S tarosłupskiej, w razie, gdybyś 
się p an  w czemkolwiek na  m nie zawiódł 
lub nie czuł się szczęśliwym. Dla księżnej 
m am  jednak  tyle pow odów  do wdzięcz­
ności za to , że nam  p an a  przysłała, że 
nie przebaczyłabym  sobie nigdy, gdybym  
nadużyła jej zaufania...

„Między przedstaw ionym i m i przez 
p a n a  m łodymi ludźm i znalazł się jeden, 
n a  którym  głębsze niż na kimkolwiek (nie 
w yłączając pana) uczyniłam  wrażenie. Czy 
to  w rażenie przetrw a chwilowy flirt, to  
dopiero okaże przyszłość. Jeżeli tak, to 
zapew ne spotkam  p an a  jeszcze w życiu, 
z innem  nazwiskiem i w innej skórze.

„Na razie m am  do pana  m ałą prośbę. 
Oto cokolwiek się stanie po m oim  wy- 
jeździe, zechciej pan  dołożyć wszystkich 
starań , aby żadna okoliczność, pozostająca 
z tym  wyjazdem  w jakim kolw iek związku 
nie n ab ra ła  rozgłosu, nie przedostała się 
do dzienników, nie by ła  przedm iotem  plo­
tek i tym  podobnie. Jeżeli się to panu  
uda, zjawi się u  p an a  za sześć miesięcy 
człowiek który  p anu  wypłaci tytułem  n a ­
grody za pańskie trudy kw otę dziewięciu 
tysięcy guldenów.

„Na razie przyjm  p an  tę d robną p a ­
m iątkę od przyjaciółki n a  której wdzięcz­
ności p a n  się z pew nością nie zawiedzie*.

W  pudełku znajdow ał się w spaniały 
bry lan tow y pierścionek znacznej w artości 
z w yrytym  w ew nątrz n ap isem : „ Od Janiny 
Izabelli — przez wdzięczność".
(C. d. n.) W acław Pancerz.
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n a  skam ieniałych z przerażenia Niem­
ców.

Ludzie przywykli byli do bitew, rzezi 
i krwi, a  jednak  upadły w nich serca 
tak  dalece, że naw et, gdy odrętw ienie mi­
nęło, poczęli się cofać i pierzchać, jak  
stado owiec pierzcha przed wilkiem, który 
jednem  uderzeniem  kłów zabija. Sala  za­
brzm iała okrzykami przerażenia, tupotem  
nóg ludzkich, brzękiem przew racanych 
naczyń, wyciem pachołków, rykiem nie­
dźwiedzia, który wyrwawszy się z rąk  
skom orocha, począł w drapyw ać się n a  
wysokie okno, i rozpaczliwem wołaniem
0 zbroje, o tarcze, o miecze i kusze. Za­
błysła wreszcie broń, i kilkadziesiąt ostrzy 
skierowało się ku Jurandow i, lecz on, nie 
baczny na  nic, naw pół obłąkany, sam 
skoczył ku nim , i rozpoczęła się w alka 
dzika, niesłychana, podobniejsza do rzezi, 
niż do orężnej rozpraw y. Młody i zapal­
czywy b ra t Gotfryd pierwszy zastąpił drogę 
Jurandow i, lecz ów odwalił m u błyska­
wicą miecza głowę w raz z ręką i ło p a tk ą ; 
za nim  padł z jego ręki kap itan  łuczni­
ków  i ekonom  zamkowy, von E rach t
1 Anglik Hugeus, który, choć niebardzo 
rozum iał o co chodzi, litow ał się jednak  
nad  Ju randem  i jego m ęką, a wydobył 
oręż dopiero po zabiciu D anw elda. Inni, 
widząc straszliw ą siłę i rozpętanie męża, 
zbili się w kupę, by razem  staw ić opór, 
ale sposób ten  gorszą sprowadził klęskę, 
gdyż on z włosem zjeżonym n a  głowie, 
z obląkanem i oczyma, cały oblany krw ią 
i krw ią dyszący, rozhukany, zapam iętały, 
łam ał, rozryw ał i rozcinał strasznem i cię­
ciami miecza tę  zbitą ciżbę, waląc ludzi 
n a  podłogę sp luskaną posoką, jak  burza 
w ali krzewy i drzewa. I przyszła znów chwila 
okropnej trw ogi, w której zdawało się, 
że ten  straszliwy M azur sam  jeden wytnie 
i w ym orduje tych wszystkich łudzi, i że 
rów nie jak  wrzaskliwa psiarnia nie może 
bez pom ocy strzelców pokonać srogiego 
odyńca, tak  i ci zbrojni Niemcy do tego 
stopnia  nie m ogą się zrów nać z jego p o ­
tęgą i wciekłością, że w alka z nim  jest 
tylko dla nich śmiercią i zagubą.

—  Rozprószyć s ię ! otoczyć g o ! z tyłu 
ra z ić ! — krzyknął stary  Zygfryd de Loeve.

W ięc rozbiegli się po sali jak  rozprasza 
się stado szpaków n a  polu, n a  które ru ­
nie z góry jastrząb  krzywodzióby, lecz nie 
mogli gó otoczyć, albowićm  w szale bo­
jow ym , zam iast szukać m iejsca do obro­
ny, począł ich gonić wokół ścian i kogo 
dognał -— ten  m arł, jakby  rażony gro­
mem . Upokorzenie, rozpacz, zawiedziona 
nadzieja, zmienione w  jed n ą  żądzę krwi, 
zdaw ały się mnożyć w dziesięcioro jego 
o k ru tną  przyrodzoną siłę. Mieczem, do 
którego najtężsi między Krzyżaki mocarze 
potrzebowali obu rąk , w ładał jak  piórem , 
jedną. Nie szukał życia, nie szukał oca­
lenia, nie szukał naw et zwycięztwa, szu­
kał pom sty  i jako ogień, albo jako  rzeka, 
k tó ra  zerwawszy tam y, niszczy ślepo 
wszystko, co jej opór staw i, tak  i on, 
straszliwy, zaślepiony niszczyciel — pory­
w ał, łam ał, deptał, m ordow ał i gasił ży­
w oty ludzkie.

Nie mogli go razić przez plecy, gdyż 
z początku nie mogli go dognać, a  przy- 
tem  pospolici żołdacy bali się zbliżać n a ­
w et z tyłu, rozum iejąc, że gdyby się obró­
cił, żadna moc ludzka nie wyrwie ich 
śmierci. Innych chwyciło zupełne p rzera ­
żenie n a  myśl, że zwykły mąż nie mógłby 
spraw ić tylu klęsk, i że m ają  do czynie­
n ia  z człowiekiem, którem u jakieś n ad ­
ludzkie siły w pom oc przychodzą.

Lecz stary  Zygfryd, a z nim  b ra t R o t- 
gier wpadli n a  galeryę, k tóra  biegła ponad  
wielkiemi oknam i sali, i poczęli naw oły­
w ać i innych, aby chronili się za nimi, 
ci zaś czynili to skwapliwie tak, że na 
wązkich schodkach przypychali się w za­

jem , pragnąc jak  najprędzej dostać się 
na  górę i s tam tąd  razić m ocarza, z którym  
wszelka w alka wręcz okazywała się nie­
podobną. W reszcie ostatn i zatrzasnął drzwi, 
prow adzące n a  chór, i Ju ran d  pozostał 
sam  na  dole. Z galeryi ozwały się okrzyki 
radości, tryum fu, i w net poczęły lecieć 
n a  rycerza dębowe ciężkie żydle, ławy 
i żelazne kum y od pochodni. Jeden z p o ­
cisków trafił go w czoło n ad  brw iam i 
i zalał m u krw ią tw arz. Jednocześnie roz­
w arły się wielkie drzwi wchodowe, i przy­
w ołani przez górne okno knechci w padli 
hurm em  do sali, zbrojni w dzidy, ha la­
bardy, topory, kusze, w ostrokoły, drągi, 
powrozy i we wszelką broń, jak ą  każdy 
mógł naprędce pochwycić.

A szalony Ju ran d  o tarł lewą [ręką 
krew  z tw arzy, aby nie ćmiła m u wzroku, 
zebrał się w sobie — i rzucił n a  cały 
tłum . W sali rozległy się znów jęki, szczęk 
żelaza, zgrzyt zębów i przeraźliwe głosy 
m ordow anych m ężów ".5' -

D anusia odbitą została wreszcie przez 
ubóstw iającego ją  i poślubionego jej ry­
cerza Zbyszka — ale znaleziono ją  już 
obłąkaną. Zanim  zrospaczony Zbyszko 
dowiózł ją  do ojcowskiego dw orca i oddal 
ojcu, którego Krzyżacy z wylupionemi 
wypuścili oczyma, —  D anusia w drodze 
um arła.

„Niewiasty zamknęły jej powieki, a n a ­
stępnie poszły po kwiaty na łąkę. P a ­
chołcy udali się ich śladem  —  i tak  cho­
dzili w słońcu, w śród bujnych traw , po­
dobni do duchów  polnych, pochylając się 
co chwila i płacząc, albowiem w sercach 
mieli litość i żal. Zbyszko klęczał w cieniu 
przy noszach, z głową n a  kolanach Da­
nusi, bez ruchu  i słowa, sam  jak  m artw y, 
a oni krążyli to bliżej, to  dalej, rw ąc 
złoty kaczeniec i dzwonki, i obficie rosnące 
różow e smółki i białą, pachnącą miodem 
drobniczkę. W  wilgotnych dołkach zna­
leźli też lilie polne, a  na  miedzy przy 
ugorze janow iec. Aż, gdy już mieli pełne 
naręcza, otoczyli sm utnym  korowodem 
nosze i poczęli je  maić. Pokryli więc p ra ­
wie całkiem kwieciem i ziółmi zwłoki
zm arłej, nie zasłaniając tylko tw arzy, k tóra 
w śród dzwonków i lilii bielała, cicha upo­
jo n a  snem  nieprzespanym , pogodna i po- 
p rośtu  anielska.

Do Spychow a nie było naw et i mili, 
więc po niejakim  czasie, gdy im sm utek
i boleść łzam i spłynęły, podnieśli nosze
i ruszyli ku borom , od których zaczynały 
się już  Jurandow e ziemie.

Pachołcy wiedli za orszakiem konie. 
Sam  Zbyszko niósł w głowach nosze,
a niewiasty, obarczone zbywającymi pę­
kam i ziół i kwiatów, śpiewały n a  przedzie 
pieśni pobożne —• i tak  zwolna szli i szli 
między zieloną łąką, a  rów nym  szarym  
ugorem , jakby  jak a  procesya żałosna.

N a m odrem  niebie nie było żadnej 
chm urki, i św iat cały wygrzewał się w zło­
tym  blasku słonecznym.

E m ilia  Sanchez P asto r.

,WŁAŚCICIELKA PŁASZCZA11.
Humoreska tłomaczona z hiszpańskiego.

Kto tylko się chciał czegoś dowiedzieć 
o m ałych czy wielkich przyw arach mie­
szkańców prow incyonalnej mieściny, po­
trzebow ał tylko jeden kw adrans spędzić 
n a  rozm owie z szanow ną sędziną w A r- 
rioia. D onna T om asa m iała bogaty zasób 
wyrazów, cięty języczek, łatw ość wysło­
wienia się, a w  sądach swoich odznaczała 
się nieprzebłaganą bezwzględnością; dość 
często w śród opow iadania zalewała się 
łzami. D onna T om asa zawsze twierdziła, 
że ona sam a nie wym yśla żadnych plo­
tek, tylko to pow tarza, co od innych sły­
szała. O pow iadania swoje zwykle kończyła 
sentencyą: „Niech ludzie nic złego nie ro ­
bią, to też nikt nie będzie m iał o nich nic 
do opow iadania".

„Żle mówić o bliźnim" — praw iła zwy­
kle D onna T om asa — jest w praw dzie grze­
chem, lecz dla m nie niem a w  życiu nic 
milszego n ad  opow iadania tego rodzaju".

D onna T om asa była sędziną w Arriola, 
to  znaczy, była m ałżonką powiatow ego sę­
dziego. W  jej dom u odbyw ały się wesołe 
zabaw y; było n a  nich gw arno i wesoło, 
a  rej wodziła zawsze gospodyni domu.

T eatr narodowy od strony Wełtawy.

Świętemi dla niej były nauki filozofi­
czne, zaw arte np. w takich przysłowiach 
ludow ych: „Niema dym u bez o g n ia " ... 
„Kto postępuje uczciwie, niem a się czego 
obawiać" i tp.

Pewnego dnia przybył do miasteczka 
porucznik kawaleryi, aby zabrać z sobą 
tran sp o rt rekrutów . Mieszkający w Ma­
drycie ojciec porucznika, polecił m u od­
wiedzić sędziego i jego rodzinę, z k tórą  żył 
niegdyś w zażyłych stosunkach. Jako dobry 
i posłuszny syn, wypełnił porucznik ży­
czenie ojca, lecz zastał tylko — D onnę 
Tom asę... P an  sędzia z córką Luizą w y­
szedł przed chwilą na  przechadzkę.

To też pani sędzina skorzystała ze spo­
sobności, aby się sw oją sw adą popisać 
przed porucznikiem . Gdy oficer chciał się 
rychło pożegnać z w ym ow ną gospodynią 
dom u, pan i T om asa żądna zaznajom ienia 
gościa z miejscowymi stosunkam i zatrzy­
m yw ała go niem al gw ałtem :

— Jak p an  dłużej pobędziesz w n a - 
szem mieście, przekonasz się pan, jakie tu  
są  ładne panny.

— Z żalem muszę wyznać, że nie będę 
m iał sposobności przekonać się o tem , — 
odrzekł oficer. — Dziś o 8 wieczorem od­
jeżdżam  do M adrytu i zdaje się, nigdy tu  
już więcej w swem życiu nie będę.

— W ierz mi pan , m am y tu  bardzo 
nadobne p an n y  — ciągnęła dalej nie zra ­
żona odpowiedzią gościa D onna Tom asa.

— Po części stwierdziłem  ten  fakt już 
dziś rano  n a  dw orcu kolejowym, gdzie w i­
działem cztery, czy pięć ładnych m łodych 
panien. Zwłaszcza zaś jed n a  w śród nich 
była w  eleganckim jasnym  p łaszczu ... 
w łaśnie padał rzęsisty deszcz — istny anioł..

Teraz dopiero D onna T om asa była 
w swoim żywiole.

— To m ogła być tylko córka ap teka­
rza, bo ona jedna w całem mieście m a 
taki płaszcz. Jest przyjaciółką m ojej córki, 
ale —  szepnęła tajem niczo do oficera pani 
sędzina — staram  się usilnie o to , aby tę 
przyjaźń zerwać, gdyż ona często wyjeż­
dża w  tym  płaszczu do M adrytu, gdzie 
prow adzi zbyt wesołe życie. Gdybyś pan 
tylko zechciał, m ogłabym  panu  o tem  wiele 
różnych rzeczy opowiedzieć’. ..

Oficer jednak, którego te opow iadania 
wcale nie zajmowały, przeprosił pan ią sę­
dzinę, że z pow odu braku czasu nie może 
czekać na  jej męża i m usi odejść.

P a n  sędzia wróciwszy z przechadzki, 
bardzo żałował, że nie mógł uścisnąć dłoni 
syna drogiego przyjaciela, ale jeszcze b a r­
dziej krzywą minkę zrobiła p an n a  Luiza,

poniew aż rzadko jakiś gość z M adrytu, 
a tem  więcej oficer, zaglądał do małej 
mieściny.

W ieczorem porucznik zjawił się n a  
dw orcu. Chwilę przed nadejściem  pociągu 
zbliżył się do niego naczelnik stacyi i za­
gadnął:

— Teraz puściej jest n a  peronie niż 
było rąno , w chwili pańskiego przybycia. 
O tej porze niem a tu  nigdy ani jednej 
z tych młodych pań, które pan  rano  tu ta j 
widziałeś.

— Rzeczywiście, widziałem bardzo przy­
stojne panny  — odrzekł oficer — zwła­
szcza podobała mi się ta  w płaszczu...

— Ah... to  jest najpiękniejsza p an n a  
w całem mieście! — zawołał urzędnik. ^

— Szkoda tylko, że w  czasiejjjfswych 
wizyt w Madrycie prow adzi zbyt wesołe 
życie — zauw ażył oficer głosem człowieka, 
który jest zupełnie pew ny tego, co mówi.

Naczelnik zrobił wielkie oczy i chciał 
coś odpowiedzieć, lecz w tem  odezwał się 
świst lokom otywy nadjeżdżającego pocią­
gu, m usiał zatem pożegnać oficera i po­
śpieszyć do obowiązków swego urzędu.

Miesiąc m inął od bytności porucznika 
w mieście. D onna T om asa zrobiła niemiłe 
spostrzeżenie, że kobiety usuw ają się od 
jej tow arzystw a. Dom u sędziego zaczęto 
unikać, a Luiza, k tó ra  w praw dzie nie m iała 
jeszcze narzeczonego, ale dla której do tąd  
ani jeden  niem al tydzień nie m inął, aby 
się ktoś o jej względy nie usiłował s ta ­
rać, widziała, jak  ją  wszyscy wielbiciele 
opuścili.

D onna T om asa, k tó ra  z początku nie 
przykładała do tego żadnej wagi, zaczęła ze 
zdw ojoną zaciętością wygłaszać s woje w y­
roki potępienia. Ale obecnie a tak i jej roz­
szerzyły się i n a  płeć brzydką, k tó ra  do­
tąd  cieszyła się względami pan i sędziny.

To bolesne dla D onny Tom asy lekcewa­
żenie jej dom u i rodziny dosięgnęło szczytu, 
gdy sędziostwo nie zostali zaproszeni na 
bal, w ydaw any co roku  przez miejscowe 
Kasyno w  dzień p a tro n a  m iasta. D onna 
T om asa w rzała ze złości, Luiza płakała 
rzewnem i łzami, a sędzia postanow ił za­
żądać od wydziału K asyna w yjaśnienia 
i, choćby m iał stracić swoje stanow isko, 
powyzywać członków W ydziału na  poje­
dynek.

Do tego jednak  nie przyszło, bo p ro ­
boszcz, przyjaciel sędziego jeszcze z ław y 
szkolnej, poprosił go do siebie i otwarcie, 
bez ogródek wyjaśnił m u całą aferę:

— Nie zaproszono w as do kasyna, 
poniew aż je s t rzeczą w  mieście pow szech­
nie w iadom ą, że prow adzenie się Luizy 
w czasie jej poby tu  u  krew nych w  Ma­
drycie bynajm niej nie jest zbyt budujące. —

Zdawało się, że sędzia, usłyszawszy 
słow a proboszcza, padnie  tknięty  apople- 
ksyą. Zaczął krzyczeć:

— To oszczerstwo! Moja Luiza jest 
czysta jak  anioł!

■— O tem  jestem  osobiście przekona­
ny. Poniew aż jed n ak  takie wieści chodzą 
po mieście, uw ażałam  za swój obowiązek 
o tem  cię przestrzedz, abyś m ógł w ew en­
tualnym  razie odeprzeć te zarzuty.

— Kto jest au torem  tych oszczerstw?
— Oficer, który przed trzem a miesią­

cami baw ił w naszem  mieście w celu 
odwiezienia rek ru tów ; on to opow iadał
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takie rzeczy o twojej córce naczelnikowi 
stacyi. Z tego pow stały różne pogłoski, 
które też bardzo rychło rozeszły się po 
calem mieście.
i.. Sędzia, spieszył się gorączkowo do d o ­
m u, aby  wszystko^, co mówił proboszcz, 
opowiedzieć żonie. Skorzystawszy z tego, 
że Luiza wyszła z dom u, nie omieszkał 
natychm iast skorzystać ze sposobności. 
W  pierwszej chwili sędzina poprostu  od­
chodziła od zmysłów. Przyszedłszy jednak  
do siebie, w ylała cały potok złorzeczeń 
i przekleństw  n a  oficera, na naczelnika 
stacyi, n a  całe m iasto.

O dtąd D onna T om asa nie w ątpiła ani 
chwili, że proboszcz stworzył bajkę i po ­
psuł n ią  dobrą reputacyę jej domu. Może 
byłaby pani sędzina jeszcze długo żyła 
w tem mylnem przekonaniu, gdyby jej 
mąż ostatecznie nie przekonał, że naczel­
nik pow tórzył tylko rzeczywiste słowa po­
rucznika.

W obec tego nie pozostaw ało nic inne­
go, jak  listow nie zapytać oficera, na  jakich 
danych opiera swoje oszczerstwa, w ym ie­
rzone przeciw córce sędziego z A rndta. 
List m usiał być wystosow any w tonie 
suchym; krótko i dobitnie. W praw dzie

w ydaw ały im się wiekami. Jak jed n ak  
wszystko m a n a  świecie swój koniec, tak 
też skończyło się i to ich o -zekiwanie. N a-' 
desźła wreszcie ta  utęskniona godzina, 
w której listonosz doręczył im odpowiedź 
oficera. Oczy ftbojga z gorączkowością prze­
biegały niedługi list porucznika:

W ielm ożny Panie! Zupełnie nie mogę 
się domyślić, kto to  jest w ym ieniona w P a ń ­
skim liście Luiza. Co się zaś tyczy moich 
słów, wypowiedzianych — co przyznaję — 
bez nam ysłu w rozmowie z naczelnikiem 
stacyi, są one pow tórzeniem  tego, co chwilę 
przedtem  słyszałem od Pańskiej żony“.

St. Wyspiański. „Legenda".

W  świetlicy W awelskiego zam ku, „na 
podścielonych snopach zboża przykrytych 
skóram i niedźwiedziów i wilków leży um ie­
rający Krak, siwy starzec wielkiej bu d o ­
wy — u  stóp jego porzucona h a rfa 1*.

Do okoła zam ku w re bój zacięty. To 
wojska R itgera usiłują dobyć g rodu ; za 
chwilę „Allemanowy ra ta r  białowłosy" s ta ­
nie już może pośrodku izby i zwycięskim 
lhieczem położy kres życiu „starego W oja",

K lisza z A lbum u „K rzy żacy -1. Jurand mści się na Niemcach. Z as trzeg a  się  praw o rep rodukcy i.

— T a cała bajka jest wym ysłem  p ro ­
boszcza — zawołała.

— Ależ, m oja k ochana, opam iętaj 
s ię ! . . .  Co m ów isz!. . .

— Tak, jestto  plotka, u ku ta  przez 
p lebana — odpowiedziała D onna T om a­
sa — tak, przez księdza, który jedynie 
dla tego jest dotąd w mieście cierpiany, 
że ja  nie chciałam  o nim wielu rzeczy 
opowiadać.

P an i sędzina popuściła cugli swej 
wściekłości i złośliwości i bez m iary jęła 
wym yślać proboszczowi, m ięszająe fakta 
praw dziw e ze zmyślonymi i przedstaw ia­
ją c -  nic nieznaczące okoliczności, jako 
ciężkie przestępstw a.

D onna T om asa była tego zdania, iż list 
pow inien być pełny obelg, lecz zdanie 
sędziego wzięło ostatecznie górę.

W ysłano przeto do porucznika pismo 
tej tre śc i:

— „W ielmożny panie! Proszę mi od­
w rotną pocztą zakom unikować, na  jakiej 
podstaw ie oczerniłeś P an  Luizę przed n a ­
czelnikiem stacyi, a  jeżeli tę  plotkę pow tó­
rzyłeś P an  za drugim i, zechcesz P a n  po­
dać nazwisko jej au to ra".

Pod  listem sędzia w yraźnie podpisał 
swoje nazwisko i godność, jak ą  piastow ał 
w świecie urzędniczym.

Dwa dni oczekiwali niecierpliwie p ań ­
stwo sędziostwo nadejścia poczty; m inuty

Praska brama.

— Odem nie? — zaw ołała głosem, peł­
nym  oburzenia sędzina. — To jest now a 
bezpodstaw na nikczem ność!. . .  Jakbym  ja  
mogła w łasne dziecko oczerniać?! To b ła ­
z e n ! ...

— Przecież to, żeś z nim  przedtem  
rozm aw iałą, jest faktem  — zauważył sę­
dzia, który znał bardzo dobrze zdolności 
oratorskie swej żony. — O czem zatem 
mówiliście ?

— Mój Boże, o sam ych bagatelach... 
o moich znajom ych w Madrycie, a potem ... 
teraz przypom inam  sobie, on zrobił w zm ian­
kę o córce aptekarza, k tó rą  zaraz po swym 
przybyciu widział na  peronie. Mówił, że 
m u się bardzo podobała... T em u zachwy­
tow i rychło położyłam koniec, opowiedziaw­
szy m u, co ludzie m ów ią o córce aptekarza.

— Jakżeż on mógł znać córkę ap te ­
karza, skoro on tu  dopiero pierwszy raz 
w swem życiu przyjechał? — zapytał sę­
dzia, przeczuw ając już coś złego.

—  No tak, w prawdzie jej nie znał, 
lecz mówił o pannie  w płaszczu, a taki 
nosi w całem mieście tylko jed n a  córka 
aptekarza.

—  Nieszczęsna! — zaw ołał sędzia — 
P an  Bóg ukarał cię za twój zły język!!

- Jak to?,... Nie rozum iem  tego...
— Słuchaj z a te m ! Gdyśmy wyszli na  

przechadzkę, Luiza m iała n a  sobie now ą 
suknię, k tó rą  dostała w Upominku n a  swe 
urodziny. Po drodze spotkaliśm y znajo­
mych, między innym i także córkę ap te­
karza i poszliśmy wszyscy razem  n a  dwo­
rzec kolejowy, w pobliżu którego miałem 
do załatw ienia pew ien interes. Tym czasem  
spadł nagły deszcz i wtedy A nita poży­
czyła Luizie swego płaszcza... Tyś zatem  
oczerniła własne dziecko i uczyniłaś je  
może już n a  całe życie nieszczęśliwem.

W  jakiś czas potem  sędzia w ystarał 
się o przeniesienie do innego pow iatu, lecz 
już  go zła opinia córki wyprzedziła, zanim  
jeszcze przybył na  miejsce przeznaczenia.

D onna T om asa przestała już  tak  wiele 
mówić, nie pozw alają jej na  to  łzy, które 
ciągle wylewa. B iedna Luiza pędzi życie 
sam otnie i napróżno s ta ra  się dociec przy­
czyny, dla której teraz wszyscy unikają  
jej i odsuw ają się od niej z niew ytłom a- 
czoną dla niej lękliwością. K. W. K.

którem u już i tak gotują „choinę na  pło­
m ienne wiechy dokoła stosu" wierni do 
ostatka słudzy. Krak „sam się patrzał, p a ­
trza ł na  robotę", ąż wreszcie znużony —- 
usnął. U stóp króla siadają dw aj n a ­
dw orni gęślarze, Śm iech i Łopuch, cze­
kając aż się obudzi. Odgłosy walki cichną 
zwolna i w ślad zatem  Krak otw iera oczy, 
aby pogawędzić przed zgonem z harfia- 
rzam i co „obaj przyśli" grać m u n a  po­
żegnanie i „ukołysać harfą  n a  sen wieczny, 
na  zgon".

S tary  „ra tar"  um iera spokojnie, z całą 
bezm ierną słow iańską rezygnacyą, k tó ra  
i dziś jeszcze otacza śmierć chłopa pol­
skiego spokojem  i pow agą. Kto choć raz 
był przy śm iertełnem  łożu w łościanina, 
kto widział z jak im  spokojem  czeka on 
zgonu, gawędząc z kum oszkam i, pocie­
szany przez nie nadzieją, iż „wkrótce się 
znow u spo tkają", tem  oceni całą trafność 
z jak ą  W yspiański podchwycił i uw ydatnił 
w tej sCenie charak ter duszy słowiańskiej. 
Od czasu do czasu budzi się jeszcze w K ra­
ka żal za życiem, co „przewaliło się, już 
przeszło, jako badyle na ugorze zeschło", ale 
to  tylko chwilowe uniesienie, po którem  
następuje  daw ny, pełen rezygnacyi spokój. 
„M orany nadszedł czas, a suchy N ija czeka 
u w ezgłowia", więc próżne by były n a ­
rzekania, już starem u „żadne ziele nie 
przyczyni dnia"...

Zachodzące słońce rzuca n a  izbę złoto- 
czerwone prom ienie a w ich blasku m a­
jaczą się um ierającem u witeziowi cienie 
daw nych królów tej ziemi... „Mają kłobuki 
z rogam i jeleniów, z rogam i wołów, laski 
H ejnału w praw icach".

„Przyszły do niego m ary w ojow ników ", 
pow iada Ł opuch —• „pożalić go, za słoń­
ca czerwonym  płomykiem przyszły".

. . .  W itajcie 
Gońcami 
idziecie 
zdaleka 

(nuci szeptem  Śmiech).
W itajże 
za nam i 
las góra 
i rzeka

(odpow iada Łopuch) nucąc śpiewnie, jak  
gdyby chciaj utrzym ać K raka w m niem a­
niu, iż „króle daw ne" przyszły rzeczywi­
ście pocieszyć go przed zgonem. — W i-

i
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dziadła chylą nad  Krakiem „ukoronione gło­
w y", dają jakieś m u znaki... W tem  Śmiech 
„z żałości opuszcza rękę na  strony; stro ­
ny jękły;" m ary znikają, a Krak budzi 
się, pocieszony i skrzepiony snem.

Nie mogłem się pow strzym ać od do­
kładnego, ile możności, streszczenia tej 
przepięknej sceny, k tó ra  niezwykłym, ele­
gijnym  nastro jem  i siłą w yrazu w bija się 
głęboko w um ysł czytelnika.

A cóż dopiero za w rażenie ona wywoła, 
gdy do harm onii słów przybędą obrazy, 
pom yślane przez W yspiańskiego praw dzi­
w ie po m alarsku, — gdy m artw e, druko­
w an e  słow a ożyją, w ustach dobrych a r­
tysto w -deklam atorów  ? Bo wiersz „Legen­
dy", czytany głośno, nabiera dźwięku i pełni 
dzw onu, rozbrzm iew ając niesłychanie bo­
ga to  i oryginalnie zarazem , podczas gdy na  
oko, w cichem czytaniu, może się w ydaw ać 
naw et nieco tw ardym . Za dowód m ogą 
służyć dwie przepyszne ballady, wplecione 
w dalszą rozm ow ę K raka z gęślarzami.

Pierw sza z nich, opiew ająca śmierć 
dw óch synów  K raka, zakochanych w W an ­
dzie, która, według au to ra , była rusałką w i­
ślaną , znalezioną przez żonę starego króla 
„na wiślanych m oczarach", brzm i jak  n a ­
s tępu je  :
Łopuch  (uderza w struny).

„—b ra t od miecza zabity, 
miecz u ciebie ukryty 
pod kożuchem.
Ty idziesz za m aram i, 
zawodzisz, ręce łamiesz, 
b ra ta  płaczesz, a kłamiesz".

JŚmiech (uderza w struny).
„— siostrzyco urodziw a 
ty jed n a  nieszczęśliwa 
przyczyną,
że była z bratem  zwada, 
że b ra t od miecza p ad a ; 
m nies twoich ust broniła 
a  jem uś była rada, 
m iłośna".

■Łopuch (uderza w strony.)
„—ja  jem u byłam  rada  
o m nie to z b ratem  zwada 
tyś zabił
b ra t niech mi miecz ostawi, 
co krw ią się b ra tn ią  krwawi, 
do rąk  poda". 

śm iech  (uderza w strony).
„siostro, siostro miecz kuty 
poco tuleje zbywasz, 
poco ostrza dobywasz, 
oczy sępie zachodzą ci m gław o". 

■Łopuch (uderza w strony).
' , s  „twe oczy zajdą mgławo, 

jak  z ciebie krwi utoczę, 
zabiłeś ty starszego 
legnij od ciosu m ego; 

jm iec  kow an o krzemipny 
po rękojeść, po koral w praw iony, 
lela, lela u sk;d 
gdzie Żmij leżysko m iał".

Śm iech  (uderza w strony)
'S ^ J a  ginę, a  ty pom nij 

Ś*krasa, m łoda, u rodna —

m atka  nam  pow iadała, 
że cię znajdę chowała 
porzuconą w szuwarach, 
n a  wiślanych m o czarach : 
tyś jest rusalna w odna
0 ciebie śię upom ni 
w o d a ........................ "
Krak, w zburzony zrazu tem i sm utnem i 

w spom nieniam i uspokaja się już zwolna 
pod wpływem perswazyi Smiecha, gdy 
nagle wbiega W anda, „w zbrojęj w ko­
żuchu". Zeszła z wałów, bo „czarna chm ur 
opona przeleciała jej drogę, p taków  nio­
sąc szarych skrzydlaty rój na  w różbę złą". 
A ,, czarny chm ur całun tw arz b ra ta  za­
bitą, ukazał jej oczom struch la łym  "

.D arem ne prośby i nam ow y Kraka, aby 
szła walczyć i przewodzić wojskom, W an ­
da czuje się w inną śmierci dwóch ludzi, 
skalała ręce. w krwi braterskiej, a tu ta j 
do zwycięstwa, trzeba „rąk czystych i czoła 
bez p lam ". Zam iast wzniecać bojow y za­
pał tłum ów , sieje trw ogę między męże 
zbrojne lękiem, letórego nie może się po­
zbyć. W chwili gdy trzeba h a rtu  i siły 
ducha, budzi się w W andzie n a tu ra  ko­
bieca, pragnąca śpiewów i „lubych czu­
łych s łó w  “

K raka gniewa słabość tej, co m iała 
m u „starczyć za sy n y “, jeszcze raz p ró ­
buje obudzić w niej m ęstw o i odwagę, 
ale wreszcie, widząc iż darem nie by się 
trudził, daje za w ygraną.

K r a k ’ (rozdrażniony)
a to  grajcie wy, dwaj starzy, 
niech król mrze przy dźw ięku; —■ 
Niech w h a rf  lubym, tęsknym  jęku 
budzi się królewna.

(drwiąco)
Skoro w niej się chowa
taka  dusza śpiewna,
że jej trzeba grać jak  dziecku,
utulić kolebać,
grajcie

(z patosem ) 
niech W aw el leci w gruzy, 
niech się nie gród K raka dum ny burzy, 
gdy mrze król —  Krak, ostatni Wój
1 niem a kom u pójść na  b ó j ;

(ze zgrozą) 
jęk stron niech idzie w pokolenia, 
niech ini nasz śpiew 
jak  broń  jedyna 
ostatnie, jak  spuścizna; 
cała ta  góra, skały, W isła 
niechże ten śpiew lubiony 
przez wieki p rzy p o m in a ;
graj s ta ry ___

(zapada w zadumę)

Śmiech  (uderza w harfę) 
na strony  naprężone 
łzy cieką,
strony  łzami trącone 
jęk wleką, 
w dźwięków roju  
i razem  z m ym i łzami 
płaczą hariy  dźwiękam i;

jęcz harfo, drżyjcie strony 
w coraz głośniejsze tony, 
jak  głośne, surm y b o ju ; 
bohatyr, król pokoju 
po trudach, troskach, znoju 
odchodzi w ciem ną d a l ; 
na drogę na w ypraw ę 
przez czarnych morze fal, 
daję mu jęki łzawe 
i strón  dźwięczący żal.

Łopuch  (uderza w harfę) 
daję m u jęki łzawe 
na  drogę, na  w ypraw ę 
i śpiewny nucę żal,

(słychać walkę od zewnątrz). 
(W anda zrywa się, patrzy  ode drzwi na  pole) 
Śmiech  (uderza w strony) 

nie tam  gdzie walka wre, 
skąd słychać szczęk oręża 
kraj kona, w róg zw ycięża;

Katedra na ząmku w Hradczynie.

Łopuch  (uderza w harfę).
Gdzie drogę, gdzie w ypraw ę 
powiedzie Król i W ój 
w jakie zapasy krwawe, 
n a  jaki krw aw y b ó j ; 
na  w ypraw ę, na drogę 
jakie zbrojne rycerzte 
w orszak długi zabierze 
w  strzały, miecze, pożogę, 
po sławę.

Śmiech  (uderza w harfę) 
bohatyr, król pokoju 
po trudach , troskach, znoju 
odchodzi w ciem ną d a l ; 
droga to jest daleka 
przez czarnych morze f a l ; 
n a  drogę, na  w ypraw ę 
stroję m u strony łzawe 
i łez m u rzucam  żal.

tu  z siwej głowy
usuw a się korona,
tu  w róg zwycięża, tu  kraj kona.

bohatyr, król pokoju 
po trudach , troskach, znoju 
odchodzi w ciem ną dal, 
n a  drogę, na  w ypraw ę 
przez czarnych morze fal, 
daję m u jęki łzawe 
i strón  dźwięczący żal.

Łopuch  (uderza w harfę) 
zachodzi słońce krwawe 
na złotych rzekę fal, 
w falach się nurza łzawe 
opada w m roków  d a l/

K lisza z A lbuum  „K rzyżacy". Pogrzeb Danusi. Z a s trz e g a  się praw o reprodukcyi



6. GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. Nr. 11.

Przy dźwiękach pieśni sm utek W andy  
roztap ia  się we Izach   Gęślarze zaczy­
n a ją  teraz balladę o sm oku wawelskim 
a  przy ostatnich jej słowach, spo­
strzegają iż Krak zakończył życie.

Pełne zgrozy milczenie przeryw ają 
krzyki dochodzące od wałów. R itger 
zdobył już zam ek i pędzi m ordując wszyst­
kich co m u sta ją  n a  drodze. —  Za chwilę 
wedrze się do świetlicy, pochwyci W andę,
shańbi zwłoki królew skie........

W  tej strasznej chwili Łopuch pod- 
szeptywa W andzie ostatni środek ratunku : 

„ktoby się Żywi sprzysiągł cały, 
czarówby dziw ną moc posiadał, 
ra tarów  obcych precz wypędził 
odegnał za wały, 
starego króla nie dał z części 
odzierać."
W anda w zdraga się i w aha, ale w i­

dok nieprzyjaciół szturm ujących już b ra ­
mę zam kową, przem aga bojaźń. Czyżby 
m iała w paść żywcem w  ręce R itgera, na  
w styd i pohańbienie, czyżby m iała po ­
zwolić n a  to, aby tru p a  „ojca, króla, psy dzi­
kie rozszarpały w polu" ? Nie! Raczej „po­
ślubi swe dziewicze ciało" Żywi, K raso- 
pani, poświęci siebie, zm azując.w  ten spo­
sób w inę m orderstw a i za cenę swego życia 
u ra tu je  kraj. Pew ną ręką toczy W anda krew  
łani n a  oliarę, błagając strasznej bogini
0 pomoc.

W  tej chwili zrywa się naw ałnica 
z ulew ą i piorunam i, k tó ra  odpędza naje­
źdźców od zamku.

W anda zostaje sam a, „usiada obok 
zwłoków króla n a  podm urow aniu  kom ina
1 płacze — ulew a zwolna cichnie". 
W anda: zapadam  w senną noc, w  om -

[dlałość
n a  oczach ciążą m i powieki 
i p łakać chcę i jęczeć, 
jękam i, płaczem dźwięczeć,

tam  W isła szumiąc sm utna
0 białe skały tłucze 
nory  podskalne płucze
1 płakać chce i jęczeć 
jękam i, płaczem dźwięczeć, 
zawodzi w głos 
srebrzysty włos
we skargach rw ie ok ru tna

i płynie w  dal 
jękliwych fal 
unosząc z sobą m ęty — 
płynąca m ętów  rzuci żal 
w  podziem ny kraj zaklęty, 
gdzie w głębi w ód 
rusa lny  lud 
pałace staw ia lśniące, 
kędy wieczystej sławy gród 
i Słońce nocą śpiące

— przecz falo, przecz 
pod  zam ek mój
0 skały bijesz sm utnie.
— płacząca w  głos 
srebrzysty włos
we skargach rwiesz okrutna.
— król skonał król 
w żałobny ton 
jękliwe płaczą lutnie.
— rusałka płacze 
króla zgon
w perliste łzy rozrzutna.
— piersi swe białe 
ran i o skałę
1 ręce lam ie sm utna.

leć żalu, leć
przez łany, przez kurhany  
nuć tęskny, nuć spłakany 
i łzami w oczach świeć.

łez rosę rzuć n a  łany 
n a  łąki, n a  kurhany 
łez perły  rzuć do fal 
i płyń z falami w dal.

przez łąki jaskrem  złote 
przez lasów śmigłe sosny 
szum  tęskny, szum  żałosny 
i tu l je  w  mgieł tęsknotę.

Księżyc wschodzi n ad  W isłą i rzuca 
prom ienie ku zasypiającej W andzie. Zdała 
słychać piszczałkę i powoli, w fantastycznym  
korowodzie w suw ają się dziwaczne postaci 
W odników , Rusałek, W ilkołaków i innych 
straszydeł. Prow adzi je  stary  pastuch  g ra­
jący  na  piszczałce. Po dłuższej, dokładnie 
przez au to ra  opisanej pantom inie, zwłoki 
K raka zostają przyw dziane w symboliczny 
stró j królewski i cały pochód oddala się, 
unosząc króla ku W iśle n a  której dnie 
pragną ł spoczywać, jako 

„pan swego zam ku, 
król swego naro d u ".

Rusałki m ijając W andę w kładają jej n a  
w łosy kw iat czaru, który  da jej wszystko, 
czego zapragnie, władzę — potęgę, zwy­
cięstwo w boju. Lecz 

„kto się w krasy 
kw iat ubiera

do trzeciego dnia um iera 
wodzie zaprzysiężony. . . .
Siła czaru zaczyna działać budząc 

we W andzie moc duch a ; w chodzą­
cym z chłopam i gęślarzom każe przy­
brać się w  zbroję i n a  czele w ojska spieszy 
wypędzić z kra ju  zwycięskich dotąd Alle- 
m anów . Na tem  kończy się akt pierwszy.

Gdyby W yspiański zdołał u trzym ać 
się do końca n a  wysokości nastro ju , której 
dosięgną! w  powyżej streszczonej pierwszej

żenie. W yspiański jest bezprzecznie n a ­
tu rą  w yjątkow o uposażoną, gdyż w ybitny 
talent m alarski łączy się w nim  z nie­
zwykłym darem  słow a i poczuciem sce­
n y , lo tna i b u jna  w yobraźnia daje 
m u możność odkryw ania całkiem nowych 
krain  piękna tam , gdzie ich nikt nie mógł 
znaleść. Język, którym  się posługuje jedno­
czy potęgę i miękkość z niesłychanie m e- 
lodyjnem  brzm ieniem , a olbrzymie' odczu­
cie piękna plastycznego spraw ia, iż każda

•/V

Kościół N. P . Maryi w Pradze.

części „Legendy", lite ra tu ra  polska byłaby 
bogatszą o jedno  arcydzieło więcej.

Niestety, stało się inaczej. Akt drugi, 
rozgryw ający się na  dnie W isły, gdzie 
pośród pląsających rusałek i wilkołaków 
śpią pom arli rycerze i Krak, skamieniały, 
w  koronie poprzerastanej koralam i — zo­
staje poza pierwszym daleko w tyle. 
Żywa akcya ustępuje miejsca rozwlekłym 
opow iadaniom , niem a silnych kontrastów , 
w ypływ ających z psychologii postaci, gdyż 
au to r w yprow adza n a  scenę przeważnie 
rusałki, wodniki oraz tym  podobne fan­
tastyczne i nie człowiecze osobistości, 
których pląsy, skoki i pieśni m uszą w 
końcu znużyć widza, zwłaszcza gdy trw ają  
nieco za długo. N aw et język, w spaniały 
i potężny w  pierwszej części, robi takie 
w rażenie, jak  gdyby W yspiański nie mógł 
w paść n a  właściwy ton. Cały ak t pierwszy 
jest p isany wierszem tak dźwięcznym, iż 
podkładanie podeń  melodyi uw ażałbym  
za popsucie wspaniałej harm onii słów, 
k tó ra  sam a w  sobie jest już cudow ną 
m uzyką, d ruga przeciwnie robi n a  mnie 
w rażenie lib retta  do opery, które w ym aga 
jeszcze muzycznego uzupełnienia. Treść 
drugiej części przedstaw ia się następująco: 

Jedna z nim f w odnych, R udaw ianka, 
ucieka przed krwią, spływ ającą w  głębie 
R udaw y z brzegów, n a  których W anda 
stoczyła bitw ę z najeźdźcami. Uciekając 
zaplątuje się w  koronę K raka i budzi go 
ze snu. O budzony król słyszy z radosnem  
zdziwieniem, iż jakiś wódz Polan  zwy­
ciężył R itg era ; uciecha jego w zm aga się 
jeszcze gdy patrząc do góry, poznaje w 
osobie m niem anego króla swoją ulubioną 
W andę.

Lud zgrom adzony do koła bohaterki 
uznaje ją  za panią, lecz przysięga uczy­
n iona Żywi m usi być dotrzym aną... W  za­
m ian  za czar, który dał W andzie moc 
oswobodzenia kra ju  od hord  allem ańskich, 
m usi ona zwrócić W iśle „krasy w ianek" 
błyszczący jej n ad  czołem, oddając w raz 
z nim  i życie swoje w  ofierze. P rom , na  
k tóry  w stępuje bohaterka zostaje zniszczo­
n y  przez wilkołaków, a  W anda skacze 
w  W isłę i spada w  objęcia rusałek, które 
otuliwszy ją  w płaszcz kam ienny układają 
do smu przy boku Kraka.
Sztuka kończy się śpiewem :

„płyń falo płyń, p ian  w odnych wał 
uniosą p rądy  chyże

słyń królu słyń 
wieczystych chwał 
rycerzu bohatyrze.
Mimo licznych usterek psujących drugi 

akt tego bądź co bądź niepospolitego u tw o­
ru . „Legenda" jest nadzwyczaj odrębnem  
i wysoce poetycznem  dziełem, k tóre wy­
w iera wielkie, przejm ujące i trw ałe w ra ­

Podobnie szczerego um iłow ania przyrody 
darem nie byśm y szukali u  W agnera.

Nad W yspiańskim  m ożnaby już dzisiaj, 
gdy jest ledwie u początku swojej lite­
rackiej karyery, robić specyalne studya. 
Zasługuje m  n a  to w  zupełności —  zarów no 
oryginalnością i głębokością pom ysłów  
literackich, jak  i wysoce artystycznem  ich 
wykonaniem , zwłaszcza jeżeli chodzi o 
utw ory sceniczne, które postaw iły go, m o- 
jem  zdaniem , n a  czele współczesnych d ra­
m aturgów  w Polsce. Żywiołowa siła try ­
skająca z dzieł W yspiańskiego i cały ustró j 
tej w spaniałej organizacyi twórczej je s t 
rękojm ią, iż odzierży on i nadal to sztur­
m em  zdobyte stanow isko.

N a zakończenie jeszcze słów parę.
Uparci klasyfikatorzy literaccy wsuwają, 

au to ra  „Legendy" w szufladkę z nap isem : 
„m łody K raków ". Mojem zdaniem , choć­
byśm y się naw et zgodzili n a  podobną se- 
gregacyę talentów , przylepianie tej etykiety 
W yspiańskiem u jest całkiem niesłuszne 
i powierzchowne. Z autoram i krakowskimi 
łączy go tylko w spólne miejsce pobytu, lecz 
zdrow a i silna jego m uza nie wie nic o 
sztucznym  pessymiźmie, za włosy ściąga­
nych nastro jach  i sexualności, tej głównej 
mi strzyni życia i dzieł t. zw. „młodej Po lsk i".

W yspiański nie należy do żadnej szkoły 
i żadnej też nie stworzy, gdyż jest z jed ­
nej strony zanadto dojrzały i zrów now a­
żony pod względem artystycznym , z d ru ­
giej zaś zam ało zm anierow any, aby go 
m ożna naśladow ać. Męski, jędrny , po­
w ażny ton  jego lutni, nie da literackim  
drozdom  m ateryału  do podrzeźniania, gdyż 
tylko zewnętrzne, uboczne a mimo to  
jaskraw e cechy danej twórczości odbijają 
się w żw ierciadełkach podstaw ianych na  chy­
bił trafił przez skrzętnych im itatorów . To 
też bądźm y spokojni, niezwykłe rozro­
dzenie się literackiej familii Przybyszew ­
skich nie powtórzy się z W yspiańskim . 
W  poezyi tylko karykatury  mogą być p o ­
nownie skarykaturow ane.

niem al scena w jego d ram atach  jest także 
w spaniałym  obrazem .

Sposób, w jaki łączą się w jego u tw o­
rach  m aląrstw o, poezya i muzyka, (zaklęta 
w rytm ie i dźwięku słów) — nasuw a mi 
na myśl „das Zusam m enw irken aller Kuli­
ste", ideał W agnera. Porów nan ie  to chrom a 
natu ra ln ie  in puncto sztuki tonów , jeżeli 
jednak  przypom nim y sobie, iż entuzyaści 
niemieccy uw ażają  „Textbuch" w agnerow ­
ski za arcydzieło poezyi dram atycznej, nie­
zależnie od muzyki, to  obaj porów nyw ani 
tw órcy zbliżą się znacznie do siebie. Tylko, 
że na  miejsce* dość zawile filozofujących, 
całych, pół — i ćwierć bogów W agnera, 
staw ia W yspiański ludzi, bliskich nam  m y­
ślą i czuciem; zam iast ohydnych łam ań ­
ców językowych W agnera, m am y w  „Le­
gendzie" piękny, archaicznie brzm iący ję ­
zyk, a  m onotonnością ry tm u nużący „S ta- 
breim " je s t zastąpiony niesłychanie ry tm i­
cznym, pełnym  melodyi wierszem. Jestem  
praw ie pewny, iż pom ysł do drugiego aktu 
„Legendy" zbudził się w um yśle au to ra  pod 
w pływem  pierwszej sceny „Złota R enu". 
M alarska piękność obrazu, nakreślonego 
ręku W agnera m usiała utkw ić głęboko we 
wrażliwej duszy naszego poety, który, je ­
żeli m i wolno użyć tego w yrażenia, „zlo­
kalizował" następnie  całą rzecz, przeno­
sząc ją  na  g ru n t swojski. R en  zam ienił 
się w W isłę, córki R enu w Rusałki, Al- 
berich um izgający się do n im f — w  wilko­
łaka, k tóry  czyni to  sam o odnośnie do 
dziewcząt ubierających prom  w  kwiaty. 
N aw et sam o „złoto R enu" rozświetlające 
głębie rzeki przypom ina się nam  dokła­
dnie, gdy czytam y jak  R usał każe „przy­
słonić skarby na  głębinie"...

Ale pierwszy akt „Legendy* pom yślany 
i w ykonany n a  wskroś oryginalnie i w wy­
soce artystyczny sposób, spraw ia iż musi 
się zapom nieć o m im ow olnych i p rzypad­
kowych zapew ne rem iniscencyach drugiego. 
Przytem  Wyspiański zstępuje do zam knię­
tych dla m istrza z B ayreuth głębin duszy 
ludzkiej, a  już  głębokiem odczuciem przy­
rody — przerasta go o całą głowę. Lasy, 
góry i rzeki W agnera, sp raw iają  n a  lu ­
dziach nie dotkniętych fanatyzm em  uwiel­
bienia dla „m uzyka przyszłości" wrażenie 
przepysznie w ykonanych dekoracyj tea tra l­
nych; tw órca „Legendy" ukochał głęboko 
przyrodę, um ie się patrzyć n a  n ią  i słu­
chać jej tajem niczych odgłosów, a to, co 
widział i słyszał, przekazuje czytelnikowi 
w  prostej, na turalnej lecz wysoce arty ­
stycznej formie. Księżyc „znaczący szlak 
srebrny" po podłodze, dziew anny, co „prężą 
ku słońcu żółte badyle", W isła zaludniona 
tysiącem  fantastycznych postaci, to  nie na  
zimno robione efekta teatralne, lecz liry­
czny wylew uw ielbienia jakie żywi poeta- 
m alarz dla piękna rozlanego w  naturze.

Ze świata kulis.

Paulina W ojnow ska
w początkach zawodu scenicznego.

Mało k tó ra  z artystek polskich m oże 
się pochlubić tak  świetnym i jak  W ojnow ­
ska w arunkam i scenicznymi do ról cha­
rakterystycznych. W yniosła i korpu len tna 
postaw a, niezwykle w yrazista tw arz i głos 
o brzm ieniu kontr-altow em , stanow ią prze­
pyszny i bogaty m ateryał do postaci przez 
n ią kreow anych ale to w łaśnie bogactw o 
środków  mogłoby doprowadzić do m ono­
tonii z jednej, a  przesady z drugiej strony, 
gdyby nie ogrom ny ta len t i m iara  arty ­
styczna naszej czcigodnej jubilatki, k tó re  
w yciskają n a  jej rolach piętno wysokiego 
artyzm u i dobrego sm aku.

Powiedzieliśmy: — jubilatki, gdyż ja k  
w iadom o, W ojnow ska obchodziła w  tym  
roku  30-letni jubileusz pracy w zawodzie 
scenicznym. T a  okoliczność uw aln ia  n a s  
od pow tarzania  zamieszczonego już w 
swoim czasie na szpaltach „Głosu N aro­
du" curiculum  vitae naszej „charak tery­
stycznej", w spom nim y tylko, iż urodziła 
się we Lwowie i tam  też staw iała pierw sze 
kroki n a  scenie, jako  — chórzystka ope­
retk i! Dopiero przypadek zrządził, iż otrzy­
m ała rolę jednej z czarownic w  „Mak­
becie" a uzyskawszy w niej uznanie i za­
chętę od bawiącego wówczas n a  gościn­
nych  w ystępach Królikowskiego, pośw ię­
ciła się wydziałowi ról charakterystycznych 
w dram acie i komedyi.

R ok 1872 zastaje W ojnow ską w  K ra­
kowie. .k tórem u do dziś dn ia  pozostała 
w ierną. Cały szereg znakom itych kreacyi 
uczynił z niej podporę repertuaru  i u lu ­
bienicę publiczności krakowskiej, k tó ra
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przy  każdej okazyi składa dowody praw dzi­
wego uznania dla Jej niezwykłego ta len tu  
i w ytrw ałej pracy. Słuaszny rozgłos, tow a­
rzyszący stale w ystępom  czcigodnej ju b i­
la tk i wybiegł daleko po za granice Kra-

P a u lin a  W o jn o w sk a  w  » Ł o b zo w ian ach « .

fcowa, a ostatnie w ystępy trupy  krakow ­
skiej we Lwowie zjednały W ojnowskiej 
jednom yślne gorące pochw ały zarów no 
ze strony publiczności jak  i krytyki. Miej* 
my nadzieję, iż w yborna artystka przez 
długie, długie la ta  będzie ozdobą naszego 
te a tru , w  którym  jej ta len t do tak  w spa­
niałego doszedł rozkwitu.

Nasza ofiarność.
P a rę  słów  z okazy i sk ła d e k  n a  w ieżę częstochow ską.

W  charakterze narodu  polskiego n a j­
w ydatniejszą rolę odgryw ają uczucie i fan- 
tazya . Tysiączne nieszczęścia i klęski spa­
dające n a  nas, nie zdołały jeszcze we­
pchnąć  tych dwóch bardzo zresztą cen­
nych przym iotów , n a  właściwe im w rege­
strze pobudek do czynu miejsca, a skut­
kiem tego jest, iż dziś, taksam o jak  przed 
stupięćdziesięciu laty uczucie bruździ nam  
w polityce, a  fantazyą zwykliśmy się rzą­
dzić naw et w spraw ach ogólno-społeczne 
m ających znaczenie.

Za przykład niech posłuży to , co się 
u  nas dzieje, \v dziedzinie ofiarności na 
cele ogółu. Słyszymy ze wszech stron, 
iż naród  polski słynie z gotowości do 
ofiar, dzienniki pow tarzają  nam  to przy 
każdej sposobności aż do znudzenia, a je ­
dnak, przypatrzyw szy się lep ie j, trudno  
n ie  dostrzedz, iż nasza kieszeń jest stale 
zam knięta n a  sztuczną kłódkę literową, 
o tw ierającą się dopiero po dobraniu  sto­
sow nego wyrazu.

W yrazów  takich jest kilka, a do n a j­
ważniejszych należą: „honor n a rodu", „pa- 
tryotyczny obowiązek", „kresy w niebez­
pieczeństwie", „cześć zasłużonym " itp.

Jeżeli n a  skarbonce je s t odwołanie 
się do któregoś z tych, zresztą bardzo 
pięknych haseł, to  m ożna być pew nym , 
iż w krótkim  czasie wypełni się ona po 
brzegi; dowodem  pom nik Mickiewicza 
w W arszawie, gim nazyum  cieszyńskie, 
szkoła polska w Białej, wieża częstochow­
ska, a naw et, least no t least, — Oblęgorek.... 
P iękne hasło w pada do ucha, dum a na­
rodow a rośnie o m etr w górę.... Co? Jak?  
O bow iązek? N aród? Proszę, oto pieniądze.

Dalecy jesteśm y od potępiania tych 
w ybuchów  chlubnej ofiarności, które są 
bądź co bądź zaszczytem dla naszej soli­
darności narodow ej. Podobne rzeczy dzieją 
się jednak  i gdzieindziej, a  różnica w tem  
się ukryw a, iż np. Niemcy obok 'takich' 
gw ałtow nych przejaw ów  dobroczynności, 
sk ładają codziennie n a  ołtarzu dobra p u ­
blicznego pew ną, dajm y na  to niewielką 
naw et kwotę, k tó ra  jednak  w ciągu roku 
dochodzi do nader pokaźnych rozm iarów, 
m y zaś, rządząc się zasadą „albo wszystko 
albo nic" urządam y od czasu do czasu

gw ałtow ne eruppcye ofiarności, przechodząc 
do porządku dziennego nad  mniej może 
szum ną i wrzaskliwą, lecz korzystniejszą 
dla społeczeństwa drobną, pow szednią do­
broczynnością.

Jedynym  wyjątkiem  od tej reguły jest 
W arszaw a, składająca codziennie setki 
rubli na  wpisy dla uczniów gim nazyalnych 
i studentów  uniw ersytetu, n a  książki dla 
biednych dzieci, na  kolonie w akacyjne 
n a  tyle innych pięknych celów. O na też 
jed n a  posiada należycie zorganizow aną 
służbę dobroczynności publicznej co z uzna­
niem  podnieść należy.

Po za W arszaw ą jednakow oż, a już 
specyalnie u nas w Galicyi p an u ją  pod 
tym  względem opłakane- stosunki. Społe­
czeństwo jest w prost głuche n a  wszelkie 
wezw ania do składek n a  zwykłe cele do­
b ra  publicznego, nie noszące n a  sobie 
cechy jakiegokolwiek uczuciowego w ybu­
chu lub narodow ej m anifestacyi. S tąd  też 
dziwaczny galim atyas pojęć o tem, co 
należy do obowiązków narodow ych, a cze­
go do ich rzędu zaliczać nie potrzeba, 
m ający za skutek takie np. wypadki, iż 
grosz publiczny leje się strugą na  inne 
cele, podczas gdy tysiące pow odzian da­
rem nie czeka n a  suchy kawałek chleba....

Co więcej, naw et sporadyczne wybu­
chy ofiarności na  tle uczuciowem, m ają 
trw ałość słomianego ognia. W idać, że duch 

.pospolitego ruszenia za Rzeczypospolitej 
pokutuje jeszcze ciągle w potom kach da­
wnych obywateli. „Pierwszy im pet" o k tó­
rym  w spom ina Sienkiewicz w „Potopie" 
odgryw a i dziś jeszcze najw ażniejszą rolę 
przy składkach na  cele narodoW ó-społe- 
czne. Zrazu bucha wielki płom ień zapału, 
pieniądze lecą jak  plewa, zdaw ałoby się, 
iż społeczeństwo wziąwszy zrazu taki roz­
pęd, potoczy się dłuższy czas po torze 
dobroczynności, choćby sam ą siłą iner- 
cyi.... G dzie ,tam ! już po m iesiącu składki 
p łyną dość skąpym  strum ieniem , po dwóch 
m ało kto uw aża za stosow ne przyczynić 
się do zwiększenia zebranej sum y, w trze­
cim zaś już  napew no o trąb ią now ą ko­
lektę, na inny w praw dzie cel ale z tym - 
sam ym  skutkiem . Za przykład niech służy 
spraw a u trzym ania gim nazyum  cieszyń­
skiego i kolonii w akacyjnych. Bo Polak 
musi być zawsze wielkim panem , choćby 
w m iniaturze i chętnie da 5 złotych odrazu, 
ale za nic w świecie nie przystanie na 
to , by składać na  jakiś cel po 40 ct. 
miesięcznie, gdyż taka  „kapanina" jest 
dlań  po p rostu  nudną.

Tych kilka rysów  charakterystycznych 
niech w skażą czytelnikom przyczynę, dla 
której wszelka akcya dobroczynna oparta  
n a  czysto społecznym lub choćby społe- 
czno-narodow ym  gruncie m usi u nas zawsze 
utykać. P od  tym  względem jest jeszcze 
w Galicyi dużo, bardzo dużo do zrobie­
nia, a na  nieszczęście nie słychać nic 
o zabraniu  się do pracy....

Teatry paryskie podczas wystawy.

stacie mieszczuchów, którzy ciągną chłodniki 
i poziewając czytają „Petit Journal"...

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe: 
Paryż w lecie jest zupełnie bezpieczny!

A cóż teatry?
Ha, skoro nie ma w mieście właściwej 

publiczności, więc, — rozumują słusznie sza­
nowni P. T. dyrektorzy teatrów — wystar­
czy zupełnie, jeśli będziemy dawali same stare 
rzeczy. I tak się też dzieje. Ci sami przed­
siębiorcy, którzy podnieśli swego czasu tak 
straszny krzyk, gdy ktoś tam zaproponował 
utworzenie „teatru wystawowego" o repertua­
rze retrospektywnym, spoczywają teraz na 
laurach, darząc publikę oklepanym od dwóch 
najmniej lat repertuarem. Ale nadzieje zawio­
dły; jeszcze nigdy teatry paryskie nie świe­
ciły takimi pustkami, jak tego lata, a przy­
czyny tego szukać należy albo w niesłycha­
nych upałach, albo też w oziębłej, jakby znu­
dzonej grze aktorów, zmuszonych po raz trzech- 
setny recytować tę samą sztukę.

Co wieczór gra Sarah Bernhardt „L’ Ai- 
glon", Coąuelin „Cyrana", Rójane — „Ma­
dame sans Gfine“ ;.co wieczór „idzie" w Cha- 
telet czarodziejska, wspaniale zresztą wysta­
wiona bomba „Le poudre de Perlinpimpim", 
co wieczór wreszeie słyszymy w Yariete do­
brze znajomą nutę „Pięknej Heleny". Opera 
komiczna nie chce słyszeć o niczem poza 
„Louise* Charpentier’a, Comedie Franęaise 
i Wielka Opera, przeżuwają także swój od­
wieczny repertuar i t. d. i t. d.

Wobec tego trudno się dziwić iż nie czu­
łem zbytniego pociągu ku paryskim przyby­
tkom Melpomeny. Ale trudno być w Paryżu, 
i nie zwiedzić choć.kilku teatrów, jakiem czo­
łem mógłbym siępokazać na A—B lub u Schmi- 
da, nie przyniósłszy ze sobą najmniej czterech 
tytułów sztuk, które grają w nadsekwańskim 
Babilonie! To też pewnego pięknego wieczoru, 
uzbroiwszy się w lornetkę i dobry humor 
ruszyłem na chybił trafił do Palais Royal.

Grano „Le Dindon". Po drugim akcie 
wyszedłem z sali, zapisując w notatniku po­
dróżnym aforyzm: „za dużo pieprzu w sceni­
cznej potrawie, sprowadza -— mdłości". Na 
drugi dzień zaglądnąłem w progi Gymnase, 
gdzie dawano „Le chemineau" Jean Riche- 
pina. Imię znanego autora „Lepu" (La Glu), 
którą to sztukę, przerobioną z romansu pod 
tymsamym tytułem widziałem w Warszawie, 
zwróciło moją uwagę; żałować tylko wypada, 
iż sztuka nie mogła tego samego dokonać.

się... pogłoskami. Fursy w swojej „boite* 
śpiewał z sobie tylko właściwą werwą tak 
świetne, aktualne „chansons", Odette Du- 
lac z takim szykiem prezentowała publiczności 
słynną swoją piosenkę „Oh j ’ suis bete" a chiń­
skie cienie, które w niesłychanie dowcipny 
sposób objaśniał Tursy, stojąc wśród audyto- 
ryum, były tak świetne, iż nie żałowałem 
wcale wieczoru spędzonego na Montmartre.

(Dokończenie nastąpi). Z.

Kronika literacko - artystyczna.

T E A T R  I M U Z Y K A .
* W Londynie zostanie wkrótce wysta­

wiona opera „The fairy Queen" , utworu 
Henryka Purcella, jednego z największych 
kompozytorów angielskich zmarłego w r. 1695. 
Pierwsze jej przedstawienie odbyło się w r. 
1692, na scenie nieistniejącego już oddawna 
teatru „Dorset Gardens". Treść opery jest 
zaczerpnięta ze „Snu nocy letniej" Szeks­
pira. Jeden z badaczów historyi muzyki w An­
glii, I. S. Shedlock przypomniał ją teraz m u­
zykalnej publiczności.

* Jakiś, żądny łatwej reklamki maestro wło­
ski nazwiskiem Castagnoli skomponował znaną 
modlitwę królowej Małgorzaty za nieszczęśli­
wego jej męża na chór czterogłosowy.

* Johannes Meschaert słynny holenderski 
wykonawca pieśni założył w Amsterdamie 
kwartet wokalny.

* Król Wiktor Emanuel włoski ma być 
wybornym pianistą i żywo interesuje się mu­
zyką.

* Słynny kwintet nadworny królowej Mał­
gorzaty nie zostanie rozwiązany, jak głoszono, 
lecz produkcye jego będą tylko zawieszone 
na czas żałoby po królu Humbercie. Kierow­
nikiem kwintetu zostaje i nadal słynny Sgam- 
bati.

* St. Louis została otwartą olbrzymia hale 
koncertowa. 1000 śpiewaków i orkiestra za 
stu ludzi może zmieścić się na podium.

* Włochy mają widocznie dosyć wery- 
stycznej blagi, gdyż objawia się tam coraz 
silniejszy zwrot ku dziełom starych mistrzów. 
W  Sasso koło Bolonii wystawiono prześliczną 
jednoaktówkę Rossiniego, która za życia twórcy, 
cieszyła się ogromnem powodzeniem. Tytuł je

P aryż we wrześniu.

Mimo ruchu wystawowego, mimo massy 
przyjezdnych, właściwy Paryż, to co sję zwie 
„tout Paris" znajduje się jeszcze poza murami 
nowożytnego Babilonu a to w Trouville, lub w in­
nych „petits trous pas chers", a „trottoir rou- 
lant" i asfalty bruków paryskich zostały wielko­
dusznie oddane na pastwę z całego świata 
przybyłych gości. „Lutetia parisiorum" nie 
troszczy się też o żadne uroczystości, i tp. 
w nadziei, że wysta\Va, ten olbrzymi jarmark mię­
dzynarodowy starczy za wszystko, a liczne 
kongresy, zjazdy, rozdzielania nagród oraz 
inne tłumne i hałaśliwe zebrania5 dozwalają 
ludkowi paryskiemu na wyładowanie zapasów 
patryotycznych uczuć i właściwego mu tem­
peramentu. Przybysze stoją z boku, patrzą 
i — dziwują się.

Samo miasto podaje swym gościom zwy­
kłą ilość mniej lub więcej pieprznych rozry­
wek, nowego jednak nic w tym względzie 
niema. Nawet Cafes concerts, ta par excel- 
lence paryska zabawa, rozwijająca się jak 
kwiaty w cieniu dusznych nocy letnich, nie 
wydały w tym roku żadnego nowego pączka, 
któryby mógł bądź pięknością barwy bądź 
egzotycznie odurzającym zapachem nęcić by­
walców. Nieobecność „szykownego* świata 
odbiera wszelki urok nawet najbardziej ele­
ganckim lokalom kawiarnianym i restauracyj­
nym; tam gdzie w zimie odbywają się wspa­
niałe zabawy i niesłychane kolacye, Z d z is ię  
teraz, obok przyjezdnych, jedynie opasłe po­

W ieża częstochowska po pożarze.

Mimo cały szacunek dla talentu Richepina 
nudziłem się od początku do końca, dzieląc 
ten 'los z nielicznymi towarzyszami, a „Le 
chemineau" obrzydziło mi na bardzo, bardzo 
długo fałszywie romantyczny modernizm, lub, 
jak kto woli, zmodernizowany romantyzm, 
w którym pływa cała pięcioaktowa sztuka.

Dopiero w teatrze Antoine’a znalazłem pożą­
daną rozrywkę, a dwa utwory sceniczne tamże 
widziane, choć nie najświeższej daty, zosta­
wiły mi w pamięci nader miłe wrażenie.

Jednym z nich była „Blanchette* przez 
M. Brieux, trzyaktowa komedya komedya, pro­
sta nawet może zanadto prosta w założeniu, 
lecz dzięki znakomitej grze aktorów z Antoi- 
nem w roli starego ojca na czele, wywołu­
jąca ogromne wrażenie, drugą zaś „Boubou- 
roche-1 Courteline’a, znany mi już z desek 
krakowskiego teatru, w którym Desgeorges 
grający rolę tytułową rozśmieszał i wzruszał 
zarazem.

Złożywszy w ten sposób należną daninę 
poważnym muzom, mogłem już z czystem 
sumieniem wkroczyć do siedziby lżejszych cór 
Helikonu na Montmartre. Straszono mnie 
wprawdzie widmem nudy, opowiadano, że 
„cabarets" i „boites" przeżuwają osłuchany 
już repertuar piosnek, ale pogłoski okazały

•brzmi „II Signor Bruscliino". Niezwykły suk­
ces odniesiony i teraz przez dzieło twórcy 
„Wilhelma Telia* skłonił Wenecyę do pój­
ścia za przykładem Sasso. Nadto wystawi we­
necki Theatro Fenice jednę z oper Paisiella 
„I giuochi di Agrigento*. Ta sama opera była 
graną przy otwarciu Theatro Fenice na wio- 
1792 roku. Tryest nie pozostanie również 
w tyle i wystawi z okazyi 100 jubileuszu 
swego „wielkiego teatru" operę jednego ze 
starych mistrzów włoskich Simona Mayra. 
Był on mistrzem i przyjacielem Donizettiego.

* Najbliższe „Festspiele" w Bayreuth od­
będą się na przyszły rok. Program obejmie 
tetralogię „Pierścień Nibelnuga*, która zo­
stanie odegraną 7 razy i „Latającego holen- 
dra" (5 razy). Ta ostatnia opera, będzie po 
raz pierwszy wystawioną na scenie bayreu- 
ckiej. Artystyczne kierownictwo objął Sieg- 
fried Wagner, syn Ryszarda.

* Lodovico Alberti, kompozytor operowy 
włoski wystawił w Wenecyi swoją operę p. t. 
„Violante". Treść libretta jest zaczerpniętą 
z dziejów Wenecyi około r. 16^)0. Powodze­
nie było nader średnie.
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fflirześciański KANTOR WYMIANY pieniędzy w 3 ra n icH st* kolei warszawsko-wie- 
deńskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Motto: Cudze chwalicie, swego nie znacie — .
Sam i nie wiecie, co posiadacie.

P. T.
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

z przekonaniem, że now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość o estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki głów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącerni 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze­
szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. Ukończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi II. „Galicya w obrazach1!

W ydaw nictw o składać się będzie z 24 do 30 zeszytów, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze i;t124 ctm., 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na Galicyę: 
Edmund Kolbuszowski.

Wydawca: 
Konstanty Wożniak.

K antor w y m ia n y
Filii e. k. uprzywil .  gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W ypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez

potrącenia prowizyi. 5

FILIA e. k. U P R Z Y W .  GALIC. AKC.

Banku h ip o teczn eg o
W  K R A K O W I E .

w ydaje — - ......

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e

4 l/2 °/o za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
4% za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3'/2 °/0 za 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c- k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  l i a n k i i  h ip o te c z n e g o  przyj­
m uje w k ła d k i do o p ro ce n to w a nia  w rachunku bieżącym, w ydaje w tym
celu ks ią że c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela za l ic z k i  na papiery w a rt o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  za ku pn o  
lub s p r z e d a ż  efe któw na wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

WARUNKI P R E N U M E R A T Y
N A

GALICYĘ W  OBRAZACH"
Cena pojedynczego zeszytu wynosi 60 hal. (g ro s zy ).

Prenumeratorzy, płacący z góry przy rozpoczęciu „Galicyi 
w obrazach “ 15 koron (za całość) bez w zględu na to, że ilość 
zeszytów odpowiednio do materyału może być powiększona, 

otrzymają ozdobna okładkę za połow ę ceny sprzedażnej. 
Nadto za przysłaniem 2 koron na opakowanie z wysyłką, otrzymają

------------------  bezpłatnie 5 premij wartości 18 koron ------------------
obraz „ K a za n ie  S k a rg i"  z oryginału Jana Matejki w iel­
kości (48|63 ctm.),
Album ilustrowane „Odsłonięcie pomnika M ic kie w ic za  
w  W a rs za w ie 4*,
Album illustrowane „O gn iem  i Mieczem** podług ry­
sunku Juliusza Kossaka,
Poczet „KrÓlÓW  polskich" na kredowym papierze w iel­
kości (M| 6 ctm.)
i 100 kart korespondencyjnych z  widokami krajow ym i.

a t o :

ZAKŁAD kamieniarsko - rzeźbiarski
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cmentarzu 

W  K R A K O W I E ,

podejmuje się

wykonania pomników i 
grobowców, według w ła­
snych lub dostarczonych 

rysunków. ^

m. FIGIEL
F r y z y e r  d a m s k i  i m ę s k i

Rynek 2G rog  u l .  W iślnej.
Lokal urządzony z komfortem i hy- 
gienicznie. Dla Pań jest specya- 
lista fryzyer ozdobiony złotym 
medalem w Wiedniu. Najnowsze 
wyroby z włosów. Skład perfume- 
ryi francuskiej i angielskiej. Przy­
bory toaletowe. Dla Panów: Czep­
ki do układania włosów najnow­

szej konstrukcyi. (1-6)

JiHłUHłiłiUłi
(30(X)06) 'W  (90i~Xl-XrX, X ‘~X'‘X (X) X)(X< X X (X) Xl X)

CUKIERNIA

J. Sykutowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  16,

poleca swoje wyroby.

WIELKI WYBÓR 
różnych wódek, koniaków etc.

(flp) «e) ta p  w  <se) ise. <3p> i *4*
?T m

ZAWIADOMIENIE. j* O W O  O T W O R Z O N A

RESTAIIRACYA i KAWIARNIA wiedeńska
 p r z y  u l.  ś w .  K r z y ż a  (M i k o ł a j s k a )  N r .  7 -------

■ ■ ■ ■ — poleca Szan. P. T. Publiczności
z n a k o m i t a  k u c h n i ę  jakoteż n a p o je .

p i w o  K a r w i f i N k i e ;
B I L A R D  i P O K O J E  0 0  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

L o k a l  o t w a r ł y  d o  g o d z i n y  1. |»o p A ł i iD cy .
Polecając się łaskawym względom Szan. P .T . Publiczności, 

kreślę się“ z poważaniem S k ic iń s k a .

(c)5 e(?|
Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatnie okazy tutek.

Zakład p rzem ysłow y w yrob ów  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i clemika w Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

Dla ła tw ego w yboru tutek p o lecam .

T u t k i  b i a łe  „ N o r i s “  | I  -  ?
„  „  z  w a t ą  | |  |  |
„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a “
„  „  „ M a i s  A l b e r t "  > b

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s "
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r 1'

“ O lf ic .  C l u b "

dGJ.

Idąc za postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania palących 
papierosy, wprowadziłem »Noris« udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, i dlatego cały papieros do końca można smacznie wypalić.

W  ogle zwracam uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym 
i łagodnym dymem, nie wpływające ujem nie na zmianę smaku i zapachu tytoniu i to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
wyrobów.

]>» n a b y c i a  w h a n d l a c h  i t r a f i k a c h .

W yłączny skład na Lwów i wschodnią G alicyę: w  składzie osob liw szych  gatunków
tyton i i cygar, ulica Karola Ludw ika.

14 Z wysokiem poważaniem

Wl. B e fd o w sk i,  mag;, farm acyi i chemik.
PP . K upcom  i Cukiernikom  polecani w orki pap ierow e i pudelka n a  cukry  po cenach  bardzo  niskich
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Z  d r u k a r n i  I stereotypii A .  K o zia ń s k ie g o  w  K ra k o w i e . O dpowiedzialny R ed ak to r: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


